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Za Redakcyą odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznania.

Ad.iiiuistrncya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelraowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

J poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

oj wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ®d 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 
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POZNAN, 6 października.

W numerze wczorajszym pisma naszego zamieści­
liśmy pod telegramami wiadomość bialogrodzką, że 
wybuchło w Serbii przesilenie gabinetowe w skutek 
oświadczenia kg. Milana, danego na tajnćm zebraniu 
skupczyny i źe w skutek tego oczekuję nominacyi ga­
binetu zachowawczego. Jaką była treść oświadczenia^ 
co spowodowało przesilenie, nie wiadomo dotychczas. 
Zdawałoby się wszakże, że postawa pokojowa mocarstw 
europejskich i ogłoszone Irade tureckie głównie wpły­
nęły na postanowienie księcia. Domyślać się przynaj- 
mnićj tego można z uwag, jakie zamieściły Journal 
de St. Pćtersbourg i Bulletin Français. 
Przyrzeczenia dane przez Turcyą — pisze organ ro­
syjski — najlepićj rozwięzują całą kwestya i dla tego 
powszechną zyskuję pochwalę. Radzić więc tylko 
można powstańcom, ażeby nie robili trudności, ponie­
waż ustępstwa, jakie robi Porta, nie małego są zna­
czenia. Zresztą — tak kończy Journal de S t. 
Pćtersbourg — Europa nie zapomni o obowiąz­
kach, jakie na nią nakłada własny interes. W tym samym 
duchu odzywa się także Bulletin Français. 
Można się spodziewać — są słowa pomienionego pi­
sma — że reformy przyrzeczone przyspieszą pacyfika- 
cyą i usuną trudności, które przez czas niejakiś nie 
pokoiły europejską dyplomacyą. Tagespresse 
przypisuje przesilenie gabinetowe konfereneyom, jakie 
w dniach ostatnich odbyć się miały między reprezen­
tantami mocarstw, która podpisały traktat paryzki z r. 
1856. Być więc może zdaniem austryackiego pisma, 
że ks. Milan z obawy, ażeby mocarstwa nie zrzekły 
się przyrzeczonój w traktacie gwarancyi, pospieszył 
zar iadomić skupczynę o grożącóm Serbii niebezpie­
czeństwie i że przez zmianę gabinetu przekonać cbciał 
Europę, iż rząd serbski szczerze myśli o utrzymaniu 
pokoju. O istotnych powodach przesilenia dowiemy 
się w każdym razie niedługo.

W Francyi zanosi się na zmianę osób w admi­
nistracyjnym personale. Tego życzy sobie przynajmniój 
prasa republikańska, utrzymując słusznie, że większa 
część prefektów to dawni bonapartystowscy urzędnicy, 
którzy niechętni rzeczypospolitój podkopują tćż jćj po­
wagę i marzą tylko o powrocie cesarskich rządów. 
République Française, organ Gambetty, pod­
nosi, że do rąk wojsk hiszpańskich dostały się kores- 
pondeneye urzędników francuzkich z karlistami, w któ­
rych zawiadamiano oddziały karlistowskie o ruchach 
hiszpańskićj armii rządowćj. Tymczasem i te kores­
pondencje nie na wiele snąć się przydały karlistom, 
bo z ich sprawą coraz gorzéj stoi, jakkolwiek dotych­
czas jeszcze niepokoją miasta bombardowaniem. I tak 
nie ustało ostrzeliwanie San-Sebastian a gabinet zare­
kwirował wszystkie parowe okręty w celu przesłania 
posiłków. Telegramy donoszą także o bombardowaniu 
przez knrlistów Guetaria i Pampelony. Zdaje się, do­
nosi telegram z Bayony, źe karliści usadowić się za­
myślają w Castro Urdiales.

Nieporozumienia zaszłe między Chinami a Anglią 
blizkie widać załatwienia, bo według T i m e s ’ a ogło-

Bił dziennik pekingaki dekret cesarski, na mocy które­
go dozwoloną jest wymiana dyplomatycznych wiado­
mości między naczelnikami departamentów chińskich 
a reprezentantami zagranicznych mocarstw.

Na posiedzeniu wydziału finansowego delegacyi 
reichsratowćj w dniu 4 października w Wiedniu wy­
nurzył minister wojny Koller podziękowanie w imieniu 
armii za uchwalenie pożyczki na zakupao armat, na 
co odpowiedział przewoJniczący wydziału, źe wszystkie 
uchwały delegacyi podyktowane patryotyzmem i do­
brem kraju — bez względu na niepomyślny stan 
finansów.

Ze spraw Niemiec dotyczących nic ważniejszego 
nie mamy do zapisania. O treści adresu Izby bawar- 
skiój do tronu nie tak rychło się dowiemy, bo jak naj­
świeższy donosi telegram monachijski, posiedzenia wy­
działu adresowego będą tajne. To tylko wiadomo, 
że na w.czorajszóm posiedzeniu wydziału referent pan 
Joerg nie przedłożył jesseze projektu do adresu.

Według telegramu z Baden-Baden, udaje się ce­
sarz niemiecki w podróż do Medyolanu w dniu 16 b. 
m. na Monachium, Insbruk, Trydent, Veronę i Berga­
mo. Rada municypalna w Medyolanie z burmistrzem 
na czele wszelkie już czyni przygotowania na przyję­
cie cesarskiego gościa. W czasie czterodniowego po­
bytu cesarza odbywać się mają ćwiczenia całego jedne­
go korpusu pod dowództwem jenerała Petitti.
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Sc i ni prowincjonalny.
Na przewodniczących wydziałów Sejmu prowincj­

onalnego mianowani następujący deputowani:
Wydziału I. pan Stanisław Chłapowski.
Wydziału II. p. hr. Zygmunt Czarnecki.
Wydziału III. p. Giävenitz.
Wydziału IV. p. Klitzing.

^Dowiadujemy się, źe poseł powiatu ple- 
szewekiego i krotoszyńskiego p. Bogusław Łu­
bieński w końcu bieżącego miesiąca zdawać będzie 
w Pleszewie sprawę z czynności Koła polskiego.’

Mąż stanu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

napisana przez

Maurycego Jokaj'a.

(Tłumaczenie z węgierskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 218, 219, 220,,222 i 228.)

Komisarz rządowy przyjął mnie bardzo łaska­
wie i wyluszczył, po co mnie kazał przywołać. Po­
wiedział między innemi, że byłoby z korzyścią tak dla 
niego jak i publiczności, gdybym pozostał na" ważnćm 
mojóm stanowisku, w które przez lat dwanaście wży­
łem się duszą i ciałem. Odparłem na to, że urząd ten 
piastuję już od lat szesnastu. Powołał mnie nań 
rząd konstytucyjny, rząd dawny a ntstępne pozosta­
wiły mnie na nim, bo mnie potrzebowały; najnowszy, 
krótki konstytucyjny sen nocy letnićj potwierdził mnie 
w ty m urzędzie; dziś jednak sam ustępuję i nie pozostanę na 
dotycbczasowem stanowisku ani godziny. Pytał mnie, 
dla czego wysługując się prowizoryom austryackim te­
raz właśnie dopuszczam się dezercji, teraz, gdy zapro­
wadzono węgierskie prowizoryum? Odrzekłem na to: 
„wonczas pozostałem, gdyż władze wprowadzając sy­
stem samowoli, nie wymuszały na narodzie jego ku 
tflmu sankcji; kto dziś jednakże pozostaje, zezwala 
niejako na zamach skierowany przeciw narodowi. Da- 
wnićj w kwestyi pozostania lub ustąpienia własną wy­
łącznie kierowałem się wolą; dziś naród żąda, bym 
szedł sobie z Bogiem, i idę, bo wola narodu jest mi 
*więtą.« On na to począł mnie namawiać i dodawał 
odwagi, bym się nie bał prześladowania; mówił wre­
szcie wiele o poskromieniu ultrasów i nałożeniu ka­
gańca na podżegaczy i rokoszanów. Słowa jego ra- 
“dy mnie. Byłem oburzony. Odpowiedziałem na to, 
e mam w Bogu nadzieję, że doczekam się końca jego 
wietności a wtedy i ja na mojóm znajdę się stanowi­

sku. Bytem pewny, że komisarz pokaże mi drzwi. — 
Aawiódłem się. Zamiast Odpłacić się równą mojćj nie- 
grzecznością, ujął mnie za rękę, obsypał pochwałami 
* prosił, bym się nie unosił; nadmienił, że wszyscy 
domagają się cofnięcia mojćj rezygnacyi i źe do głosu 
ogólnego on także dorzuca głos swój, będąc pewnym,

mimo to, że mamy pod ręką skuteczne odczynniki, 
zwlekamy z dnia na dzień użycie ich, wyczekując wi­
docznie skutków jadu owego. Czyż zafrsze mądrzy-bę­
dziemy dopiero po niewezasie? Nie tak postępują 
wrogowie naszéj narodowości — idą oni, wyznać mu- 
simy z całą szczerością, do wytkniętego celu systema­
tycznie, wytr vale — po wprowadzeniu języka niemie­
ckiego za wykładowy do szkół zakładają teraz biblio­
teki przy takowych, naturalnie tylko wyłącznie z dzieł 
niemieckich. Pisaliśmy już o tćm po kilkakroć, obe­
cnie na dowód jak w tym względzie się krzątają, po- 
dajemy odezwę pitMfldzcy ziemiańskiego pow. szamo­
tulskiego i inspekto^ szkolnego powiatowego. Odezwa 
ta w tłumacźeniu brzmi, jak następuje:

„Dla szerzenia znajomości języka niemieckiego po­
między dziećmi polskiemi i polską ludnością w cgóle 
mają w szkołach ludowych być urządzane biblioteki 
dla uczni.

Lubo dla ważnego tego celu daje wsparcie pań­
stwo, — nie odpowiada ono jednakże przy wiel- 
kićj liczbie szkół byrajmniéj potrzebie a tém mniej 
może jćj choć w przybliżeniu zaradzić. Dla tego po­
zwalają sobie podpisani odezwać się z zaufaniem do 
patryotycznego uczucia powiatowców w przypuszczeniu, 
że każdy gotów będzie przyczynić się swym datkiem 
do ogólnéj oświaty ludu w tym kierunku.

W niejednéj może familii znajdują się bez u- 
życia dobre książki dla młodzieży i ludowe, jako tóż 
dobre książki szkolne do czytania, któreby dla bi­
bliotek uczni zużytkować można w najlepszy i najsku­
teczniejszy sposób.

Prosimy przeto posiadających podobne, niepotrze­
bne im książki, aby nam je dla szkół utrakwisty- 
cznych naszego powiatu łaskawie przesłać zechcieli.

Podpisani chętnie podejmują się odbierania ksią­
żek i rozdzielania ich po szkołach.

Szamotuły, 24 września 1875.
Knobloch, Sklarzyk,

król, radzca ziemiański. król, powiatowy inspektor 
szkólny.“

Wiadomości urzędowe.
W Trakianacli i Kowalu w obwodzie regencyjnym gąbift- 

, skim otworzone zostaną dnia 16 bin. stacye telegraficzne z ogra- 
; niczoną służbą dzienną.

»¡5= Pisaliśmy już niejednokrotnie o bibliotekach lu- , 
dowych — do zakładania ich nawołujemy nieustannie ;
a nawołujemy dla tego, bo widzimy coraz mocniój roz- ? e
wijającą się gorączkę germanizowania naszych dzieci liOl’CSpOiidCHCyC DzieSlllik& Pi)ZH
i ludu naszego. W obec rozwiniętej w tym kierunku i “ ___
energicznćj akcyi z naszćj strony również nastąpić po- ' 
winna reakeya. Dotąd tak jednak nie jest —■ biblio­
teki bowiem bardzo leniwie się zakładają a czytelnia 
urządzona dla dzieci przez p. Chociszewskiego 
znalazła na całe Księstwo dziesięciu prenume­
ratorów. Czyż to oznacza troskę o przyszłość dzieci 
naszych i o przyszłość ludu naszego? Jedne i drugi 
trują codziennie, wlewając w dusze ich jad germaniza- 
cyjny> my patrzymy się obojętnie na tę operacją i

i SSSKin, 5 października.
(Wybory do zarządu kościelnego i rady parafialnej.)
(q) W dniu wczorajszym odbyły się wybory do

i zarządu kościelnego i rady parafialnej dla parafii bniń- 
i skiej. Z sześciuset blizko wyborców stawiło się przy

śnia. Wybrano tedy do dozoru te.: iiei ¿a pp «•. 
Jankiewicza Ignacego, Gabryelowie^* Jana i Gi\;r 
czyńskiego Antoniego z Bnina, dr. CeHchowsktego Zy . 
munta i Strojnego Wojciecha z Prowentu BmnskE' E. 
Karalusa Marcina, sołtysa z Blat .jwn, Paszkiewicza 
Pawła, sołtysa z Konarskiego, r Grządzieb wskiego Tc 
masza z Czmoriskich olędrów. Do rady z* parafialn i; 
wybranno pp. Ignacego Burcharts-., Ja . a Kaźniu^ 
Gabryelewicza, Michała Nawrockie >, An ńego Orze- 
szkie wieża i Konstantego Wajchm na z Bmmt. KęE • 
mirza Sulikowskiego i Teofila GisŁCi-yósN • •••.,'z Bicz 
natek, gospodarzy Jana Organiś- t:ka - , ojclechs.
Płatka z Błażeje wa, Jana Mieloc! ta, Wojciecha Bo- 
zmiarka i Michała Sznurę z Dembci, Jakóba Kajyńkj 
i Jana Organiśeiaka z Prusinowa, Józefa B?pk , c i 
Tomasza Majchrzyckiego z Czmonia, Walentego Ja: 
muźa i Wojciecha Przymusa z Kon rskiego, Franciszka 
Łopińskiego i Walentego Wolskiej z Radze wa, Ja 
kóba Frąckowiaka i Jana Sznurę z Czołowa. Jakóba 
Brzózkę i Franciszka Frąckowiaka s Mieczewa.

Wybory odbyły się w jak na; igkszym rząjR 
a trwały od godziny 9 do 1. Po zamknięciu t. ynae • 
wyborczój zebrali się wszyscy członkowi*/nowt wybra­
nego zarządu na posiedzenie, na k trćm prze? idnicz s- 
cym w dozorze kościelnym wybr&n
Gniotczyńskiego, zastępcą jego dr. z 
wskiego, kasjerem zaś p. Ignacego 
Rada zaś parafialna wybrała swym 
p. Ignacego Burcharta a zastępcą 
mii za Gabryelewicza.

Kraków,
(Treść wyroku w; sprawie ks. Chełineo 
Goliana. — Udział uniwersytet« w urooz 
ckicii. — Wydawnictwo dzieł Lenartowi 
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dosyć zachodu nim się częścią z Krakowa 
ze Lwowa ci różnych osób, pewne < ..rogc 
góły o nim zebrać udało. Szczegół • tern? ; . 
z czytelnikami, w naszćj bowiem t r iaw 
byłjby właściwćm, gdyby rozwiązań praw. 
ŚGĆj i tylekroć w pismach omawiai do wiadc 
publicznej dojść nie miało i że lepie A. • . ; 
wiedziały prawdę jaką jest, niż żeby E . 
dobrą monetę pogłoski w ten iub ć- ,t 
czone.

W skutek odwołania się ks. Che 
licy Apcstolskićj, delegowanym zosts 
nym do rozpatrzenia tćj sprawy
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że pozostanę w interesie tych, co cenią mnie jako pil­
nego, uczciwego i nieprzedajnego urzędnika. Dla do­
dania tćm większćj wagi swym namowom, dorzucił, ża 
były nadżupan Ferdynand Harter polecił mnie prze- 
dewszystkióm jego względom. Wzmianka ta dokonała 
przewrotu. „Teraz, odrzekłem, pod żadnym warun­
kiem nie zatrzymam urzędu.“

Zrobdem dobrze?
Miasto odpowiedzi uściskała żona swego małżonkę 

i palące lica do jego zbliżyła ust.
— Teraz, kochana żono, musim na nowo rozpo­

czynać życie. Powiedziałem wprawdzie lecz sam nie 
wierzę, by miało być kiedyś lepić), by nadszedł czas, 
któryby dzisiejsze opłacił ofiary. Nie domagam się na­
grody, lecz tylko, by zwrócił nam kiedyś to, co dziś 
nam odbiera. Mnie nie oczekiwać tych czasów. Jeśli 
pójdę, pójdę, by nigdy nie wróńć. Przejadła mi się już 
łaska wielkich i małych panów i dla tego obiorę drogę, 
na którćj niczyjej, prócz Boga samego, nie będę potrze­
bował łaski i względów a i od Boga nic więcćj nad 
deszcz i trochę słońca. Zostanę gospodarzem. Nad 
Cisą jest wieś do zadzierżawienia. Z zaoszczędzonych 
przez nas pieniędzy opłacimy dzierżawę i zakupimy 
inwentarz wraz z potrzebnemi sprzętami. Pieniądz to 
krwawą zaoszczędzony pracą, niepodobna, by mu Bóg 
nie błogosławił. Co ty na to, mój drogi aniele?

Zapytana otarła Izy i siliła się ca spokojną od­
powiedź.

— Co zrobisz, na wszystko się godzę. Wola twoja 
jest moją wolą; pójdę z tobą, gdzie zechcesz.

— Spodziewałem się tego po tobie. Lecz biedna 
nasza Jlonkal Zaledwie świat się do niej uśmiechnął, 
a już musim przed nią go zamknąć, oderwać ją od 
tego wszystkiego, co ją kształciło, zachwycało i bawiło. 
Przed nami świat pustelniczy, życie jednostajne, bez­
barwne. Przyszła nasza siedziba — to istne cmenta­
rzysko. ...

— Biedne dziecko! Syn Hartera odprowadzał nas 
dzisiaj po próbie tańców do domu; rozmawiali oboje o 
przygotowaniach na bal dzisiejszy. Jeśli z czego się 
cieszę, to z tego, że Jlonka nie będzie miała odtąd spo­
sobności widywania tego młodzika.... Biedaczka zajęta 
w tćj chwili suknią balową. Pójdź ze mną do niej, 
może to, co mamy jćj do powiedzenia, mnićj wyda się 
jój gorzkićm, gdy wyjdzie z ust twoich.

Ojciec i matka przeszli przez kuchnią do pobo­
cznego pokoju, przezwanego pokojem dziecięcym.

Jlonka choć była jedynaczką, nie była jedynćm 
dziecięciem państwa Vilagoszich. — Miała sześciole­
tniego braciszka — głuchę-niemego.

Rodzice zastali Jlonke siedzącą na krześle i pig- ? pełno wonnego siana a do koł 
f stującą na łonie braciszka. — Biedne dziecię wpa- I P° których tak błogo po bujać, 
s trywało się z zadziwiającą uwagą w oblicze siostry za-
’ bawiającćj go składaniem liter na palcach.

— Nie zbierasz się na dzisiejszą zabawę?

Malec zrozumiał wszystko. Jak

„ --------- - -------5. zapy­
tała matka.

— Ah, mateczko, jakżebym rada pozostać vr domu. 
Patrz, Ludwiczkowi znowu coś gorzćj. Drży cały a 
wzrok jego wylękły. Płacze i boi się w dzień biały, 
cóż będzie dopićro w nocy, po ciemku. Wiesz, że 
wtedy tylko spokojny, gdy go tulę do siebie a tuląc ! 
pokazuję mu na palcach „Ojcze nasz.“

Chłopczyna jakby domyślając się czułych słów sio- 1 
stry, oplótł jćj szyję rączkami i ucałował.

— Biedny Ludwiczku, cobyś robił w nocy, gdyby 1 
u twojego boku nie było twój niedobrćj siostry? Nie- ! 
poczciwa twa siostra wybiera się na bal i ciebie zosta­
wia samego. Niedobra, niepoczciwa, brzydka siostra!

Mówiąc to przycisnęła jeszcze czutej do siebie bra-
ciszka i obsypała go pocałunkami. Łzy jćj przytćm 
zwilżyły jasne loczki chłopięcia, pięknego jak an’oł. 

Ojciec przystąpił do dzieci. '
.— Drogie dziecię! a więc nie doznasz przykrości 

nie idąc na dzisiejszą wieczorną zabawę?
Uśmiech, z jakim spojrzało dziewczę na ojca przy­

ciskając zarazem dłoń jego do ust swoich, wymowną 
był odpowiedzią na dane zapytanie.

Po chwili postąpił ojciec krok dalćj i odważył się 
zapytać.

— A cobyś na to powiedziała, gdybym ci oznaj­
mił, że miasto to opuszczamy na zawsze, że wyniesieni 
się daleko na wieś, że oddemy się odtąd zajęciu wie­
śniaków ?

Pr y słowach tych Ilonka podskoczyła z radości, 
a ująwszy rękę ojca okryła ją pocałunkami.

— Jakto - - zawołała — przeniesiemy się na wieś? 
? 1 wszyscy razem, na zawsze? Kochany ojcze, nie 
j żartujesz przypadkiem z twój córki?

Biecny Ludwiczek jakże radby się dowiedzieć, 
’ z czego tóż icczy się jego siostrzyczka. Ilonka zrozu- 
; miała braciszka i r częła mu tłumaczyć, tą rażą je- 
j daakże już nie na prlcach lecz za pomocą owćj skom- 

pükowanéj stenografii niemych, w którćj tak szybko 
się. porozumiewają. Pokazała mu, że pojadą ztąd 
wrryscy daleko, bardzo daleko, a pojadą na wozie 
wśród parskania koni i trzasku bata, a potóm zajadą 
gc’sieé, gdzie są i krowy i owce, kury i gołębie, gdzie 
jest ogrody pełen drzew i kwiatów, gdzie będą mogli 
szczepić orzewka, radzić kwiatki, podlewać je i zbie­
rać » drsews , gdzie są stędęły ą w tych stodo-

i z zamiłowaniem badają jćj tajniki, 
wiadała siostra, tćm weselszym staw! t 
śmiał się w końcu owym stłumionym 

urzy caiy a « ^ącym u głuchoniemych oznaką żywL 
dzień biały, j 8’S ’ kus’| siostrę do śmiechu.

_ Rodzice z najwyższćm uniesienie 
się tćj scenie.

Vilago:zi tego samego jeszcze dn 
komisarza rządowego deklaracyą, m, 
się sprawowanego dotychczas urzędu.

Tym sposobem spalił wszystkie i;
Mniejsza o to. Był on zresztą z ez<

5 luczkich, których ubytek nie “sprai 
| w społeczeństwie ani w machinie 

Świat ten, świat, co go dotychczas otac

zné c>bszüry?
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cnoty 
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zapomni
A przecież tutaj zaczątek dram 

który Bóg wie, jak się ukończy...
Wielcy ludzie stają się skutkif 

upadków tćm sławniejszymi; o małych 
znowu troszczy!?!

Przychodzą i znikają. Wszystko ■ 
czyli mężnie lub stchórzyli; a gdy z 
co spisze ich dzieje, zło i dobre prs 
wady — wola świat: Nie wierzcie nr 
rzyciel I

W dwa dni potóm rodzina archiwi 
do podróży. Pozbyto się fortepianu, 1 
nawet sukien jedwabnych. Zabrano 
bniejsze.

Trzeciego dnia małżonek otytej a 
mości siedział za stolikiem, przy któ m dotyr bezr 
pracował Vilagoszi.

A czwartego dnia potulna publicz ¡ość znosiła 
w najlepsze z nowo instalowanym intruzem.

A bal? Wypad! świetnie. Tafie uo na nim > 
dnia białego. Nazaju‘rz zaś ten i ów f; .ferujący niF 
noc całą posadzki salonu komisarza r: Iow ego «tar 
się przekonać swych znajomych, że do ńca znagii: 
go jedynie okoliczności,-*— siak czy tak, wsze tańczy

(Ddszy ciąg nastąpi.)



2
ością i orzeka, że wyrok kg. Gałeckiego z dnia 3 lipca 

i • 4 r. był względem ks. Ch. niesłusznie znieważają­
cy,-?, i przynoszącym ujmę cześń, a wydanym wbrew 
nrfiwom kanonicznym i statutom prowincyonalnym, 

zuaje za żadne i nie byłe złożenie tegoż ks. Cheł- 
mnckiego z urzędu katechety w gimnazyum św. Anny, 
przywraca go do wykonywania czynności kapłańskich 
. Używania oznak honorowych kościelnych, uznaje go, 
w rew twierdzeniu ks. biskupa, zdolnym do ubiegania 
ci o probostwo Panny Maryi, zarzuca ks. Gałeckiemu 
przekroczenie władzy urzędowćj“ i „naudżycie,“ po- 

i "eważ wyrek swój wydał bez protokularnego prze­
sil -. bania oskarżonego i na podstawie bezzasadnych łub 
zir.ęśbnych motywów, napomina go wreszcie za brak 
sprawiedliw -ści i pasterskiój miłości, jaki w ukaraniu 
ks Ci ełmt cki jo okazał. Za bezzasadny i tylko jako 
pozór .’a prześladowania użyty a zupełnie nieudowo- 

-cn. «rzut uznanym jest w wyroku twierdzenie ks.
Gałeckiego, jakoby ks. Ch. w pismach publicznych 
przeciwko niemu występował.

Od roku tego służy podobno ks. Gałeckiemu 
prawo rckursu, sądzą tu jednak powszechnie, że ks. 
G. dla uniknienia dalszego zgorszenia z prawa tego 
korzystać nie będzie.

Wyrek taki oczyszczający zupełnie prześladowa­
nego kapłana, wziąćby także do siebie powinni namię­
tni publicyści Przeglądu lwowskiego, którzy 
tak zawzięcie sekundując ks. biskupowi przeciw ks. 
Ch. występowali. Wystąpienia ich nie dziwiły nikogo, 
póki wychodziły z samój tylko redakcyi, w jednym 
przecież z ostatnich numerów Przeglądu wmięszał 
się w tę politykę ks. Golian i napisał artykuł pro 
do mo su u, wykazując swoje kwalifikacye naukowe i 
przypinając łatki ks. Chełmeckiemu. Wyzoajemy, że 
jakkolwiek wiadomo nam było, że ks. Goljan nie zawsze 
taktownie występuje, przecież tego wystąpienia po nim 
się nie spodziewaliśmy, zwłaszcza po zapadnięciu po­
wyższego wyroku, kiedy najstosowniej było być cicho. 
(Co do kwalifikacji naukowych ks. Goliana, pomimo 
tego wystąpienia, faktem jest, iż formalnego uzdolnie­
nia dc objęcia katedry uniwersyteckiej nie posiada, 

ukończył tylko 4 klasy, że wydziału filozoficznego
■e ukończył, a teologii słuchał prywatnie u misyona 
*/> rł-ąd na tej podstawie nie przyjął przedstawienia

nawet na suplenturę katedry teologii w uniwersy­
tecie jagiellońskim, i na jego miejsce sprowadzić mu- 
;;at»o młodego księdza z Tarnowa. Chętnie wierzymy, 
że ks. G- nie powiedział owych sławnych wyrazów, że 
lie Ma.fca Boska tylko Marya Aleksandrówna jest 
królową polską, ale tóż nikt mu ioh na seryo nie przy­
pisywał, przytaczano je tylko na dowód, co ogół sądzi 
O usposobieniu ks. Goliana, kiedy się taka pogłoska 
lsogła u r-ymać. Gdyby chciano przytaczać autenty- 
czrn. jego wyrazy, znalazłoby się niejedno wyrażenie 
o „pełaczkach“, którego się ks. Golian nie zaprze. 
Faktem ¡es wreszcie, że ks. G. jest człowiekiem nie- 
epokejnegn ducha, który rzemiosło porzucał dla teatru, 
teatr dla kcśeioła, Kraków i stósunki austryackie dla 
Parszawy i stósunków tamtejszych, a znów potśm 
Warszawę dla Krakowa. Faktem jest, że namiętnie 
puścił się w publicystykę a niekonsekwentnemi wy- 
stąpieniami z aml ony wywoływał niepokoje i za- 
roitszki, i że w innych dyecezyach biskupi karzą 
rekoiekoyami i klasztorem takich kapłanów, którzy 
zapominając o tóm, że są apostołami miłośoi i poko­
ju, wywołują rozjątrzenie, które się przenosi nawet 
pomiędzy młodzież i staje powodem niekoniecznie po- 
żądacyoh objawów. Tego wszystkiego ksiądz Golian 
Sowym swym polemicznym artykułem nie obalił, do­
wiódł owszem raz jeszcze, jak gdyby na to dowodu 
było pohzebr, iż lubi spory i kłótnie dziennikarskie, 
zapominając o świętości swojego stanu i że chciałby 
być polskim Veuillotem, zapominajęc, że Veuillot nie 
jest kapłanem. Wyrok niekorzystny dla ks. Gałeckie­
go nie może rzucić dobrego światła i na ks. Goliana, 
który w Aj sprawie stał i stoi po stronie ks. biskupa, 
który nadto był pośrednią przyczyną niesprawiedli­
wości przoż ks. Gałeckiego ks. Chełmeckiemu wyrzą- 
dzar.ych, stkie one bowiem miały na celu unie- 
możiiwienit kandydatury ks. Chelmeckiego na probo- 
*L’O ’anny Maryi i usunięcie ks. Golianowi współza­
wodnika.

Na etwaicie uniwersytetu w Czerniowcach uni­
wersytet krakowski z polecenia ministerstwa wysyła 
proG >rów Szujskiego i Zolla. Opinia publiczna bar­
dzo inecbątnis widzi udział wszechnicy jagiellońskiój 
w tym ebchc- zie, również jak wyjazd hr. Mierosze- 
wskiego, który się tam udaje proprio molu, za- 
pewne ab; (•; swoim zwyczajem odróżnić od innych.

isma humorystyczne chłoszczą tych panów bez lito­
ści, w ostatnich jednak chwilach zdaje się, że ich pro­
kuratury we imię w obronę, bo już Kury era Pol­
ski ey- rw artykuł o Czerniowcach skonfiskowano, a 
G a z e a Ner odo w a zapowiedziała, że z przyczyn 
niezależnych od redakcji rubrykę wiadomości czernio- 
wieekiesi na czas pewien zawiesza.

woda projektu składkowego nabycia i ofiaro- 
eaartowiczowi całój edycyi jego dzieł, o któ- 
mmniałem w poprzednim liście, Gazeta 
packa donosi, że edycya ta będzie miała

> do Królestwa, a zatóm będzie obejmowała same 
cenzuralne utwory, w liczbie których jeden tylko 

auy poemat W a n d a. Tomów będzie 4, egzem- 
3,000 a cena egzem. 8 złr.

owo zaangażowane siły teatru krakowskiego sta- 
2nan& w Poznaniu i u nas z dawniejszych wy- 

?Apńw paco Kwiatyńska, panna Biron, państwo Mo­
ro ; wiąz, mąż do wyższój komiki i barytonu, żona do 
ról charakterystycznych i operetek, wreszcie p. Sobie- 
sinw i Jankowski do ról kochanków. Zaangażowanym 
ta.iźii został p. Feliksiewicz, który już parę razy wy- 
st. pował w teatrze letnim, a p. Litke do ról charakte- 
lystyczco-komicznych, tudzież kilka osób do ról po­
mniejszych,

Pierwszego przedstawienia po powrocie teatru z 
Tamowa jeszcze nie było.
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MIEMCY.
G i-teiłin, 5 października. W wycieczkach ] 

wko bawarskiemu stronnictwu klerykalnemu 
;£9 * ćd. A11 g. Z t g. za przykładem be

sf;.ich ( lenników liberalnych. Ostatni jój numei 
ieszcz& wstępny artykuł, który tóm chyba różn

ód artykułów tego rodzaju, że jest jeszcze mniój 
czny a.w-cdj bezczelny. To istny stek parwc 
szów, "z- i o r d d. Allg. Z tg, ci ultramoni 
be .(»irg- ■. radują swoją przewagą dwóch głc 
przy L epcsobności, jak gdyby losy Bawaryi od 
«aUżały, Ale im więcój głupstw robić będą, tóm 1 
¡wini będzie ich panowanie. Jak to rozumie organ 
»«ęCewy. nie potrafimy. Żąda on dalój od s

nictwa patryotycznego względności dla mniejszości Izby 
bawarskiój, jak gdyby sam uwzględniał był żądania 
innych partyi. Ale jakżeż sprawiedliwości spodziewać 
się można po tóm piśmie, które jak wiadomo reprezen­
tuje obecnie kierunek liberalny w Prusach.

Jakkolwiek nie posiadamy jeszcze szczegółów z 
posiedzenia wydziału adresowego w Bawaryi, na któ- 
róm deputowany Joerg przedłożyć miał projekt do 
adresu, podnoszą jednakowoż korespondencje monachij­
skie do pism berlińskich, że adres wypowie, „iż wię­
kszość kraju jak i reprezentacyi krajowój nie posiadają 
zaufania do obecnego gabinetu.“ Jeżeli tak będzie, cóż 
zrobi wówczas gabinet? Przecież w państwie konsty- 
tucyjnem gabinet winien być zawsze wyrazem więk­
szości.

Według Magdę b. Ztg. termin zwołania parla­
mentu niemieckiego dotychczas jeszcze nie ustanowio­
ny. Oznaczony będzie dopióro na najbliższój sesyi Ba­
dy związkowój. Wyczytujemy w Voss. Ztg, że 
znany prof. Schulte wyda wkrótce dzieło, w któróm 
ma udo-rodnić, że ani sobory ani papieże nie mieli 
prawa ustanowienia celibatu i że ta ustawa jak najwię­
kszą szkodę przyniosła kościołowi katolickiemu.

Staats Anzeiger donosi, że wicekonsul pań­
stwa niemieckiego w Paysanda’w Uruguay p. Graevs- 
nitz zamordowany został przez rozbójników.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 4 października. Jutro odbędzie 

się pełne posiedzenie delegacy! austryackiój.. Na po­
rządku dziennym stoją: sprawozdanie o budżecie 
minisra skarbu, sprawozdanie o budżecie wspólnój naj 
wyższój Izby obrachunkowój, wręupie sprawozdanie o 
dochodzie z cła. Wiadomo nam^re wydział skarbowy 
tój delegacyi poczynił znaczne wykreślenia w budżecie 
ministerstwa wojny, a zwłaszcza zredukował kwoty po­
trzebne na zorganizowanie sztabu głównego, na powię­
kszenie liczby oficerówjuftewy i na zakupno koni dla 
kapitanów dowodzącyg^tompaniami. Wątpliwą atoli 
jest rzeczą, czy uchwały te utrzymają się* naprzód na 
pełnśm posiedzeniu delegacyi, a ewentualnie przy 
wspólnćm głosowaniu obu delegacji, albowiem delega- 
cya węgierska przyjęła wszystkie pozycye w wj datkach 
zwyczajnych wedle wniosków rządowych. Na wypadek 
głosowania wspólnego (delegacyi austryackiój i węgier­
skiój) można liczyć na pewno, iż wykreślenia te nie 
utrzymają się, gdyż zaledwie kilkunastu członków de­
legacyi austryackiój będzie za niemi głosowało.

Minister wojny, jenerał Koller, odniósł tak w wy­
dziale delegacyi węgierskiój jak i wydziale austryackim 
łatwe zwycięztwo. Oba wydziały zgodziły się na wy­
asygnowanie żądannój kwoty na zakupno nowych dział 
systemu Uchatiusa. Wydział skarbowy austryackiój 
delegacyi poszedł jeszcze dalój niż ten sam wydział de­
legacyi węgierskiój, nikt bowiem z tój strony nie po­
stawił nawet wniosku o rozłożenie żądanój sumy na 
kilka lat, podczas gdy w wydziale węgierskim deput. 
Boer domagał się, by kwotę tę wypłacono w trzech 
latach.

FRANCYA.
& Paryż, 4 października. Zatarg pomiędzy mi­

nistrami Leonem Say a Buffetem, choć załagodzony, 
długo jeszcze będzie przedmiotem dyskusyi po tutej­
szych dziennikach, a to z tój piostój przyczyny, że 
brak najzupełniój wypadków ważniejszego znaczenia. 
Z dzienników tych starają się przyjazne wiceprezeso­
wi gabinetu przedstawiać sprawę całą tak, jakby z niój 
wyszedł obronną ręką a konserwatywna gabinetu jedność 
żadnemu nie uległa szwankowi. Co do ostatniego, zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że p. Say, który z góry 
nie chciał wywołać większego przesilenia, okazał się 
nieco powolniejszym w obec szorstkiój pretensyi pana 
Buffet; z drugiej jednak strony tyle znowu zdaje się 
bjó pewnóm, że rozdwojenie pomiędzy obu tymi 
członkami gabinetu przy naj pierwszój, zdarzającej się 
objawi się sposobności. Oświadcza ¿to nawet wyraźnie 
Bcho universel, organ stronników p. Wallon’a: 
jeżeli wiceprezes gabinetu nie okaze skłonności do kon­
cesji, w takim razie było ostatnie pojednanie niczóm 
więcój, jak wstępem do nader groźnój, stanowczój walki. 
Oświadczenie to dziennika tego, który w obec p. Buf­
feta występował dotąd zawsze nader pojednawczo, do­
wodzi, że liberalni gabinetu członkowie nie będą już 
spokojnie przypatrywali się polityce inaugurowanej i z 
nieubłaganą konsekwencyą przeprowadzanój przez pana 
Buffet.

Co do stanowiska zresztą, jakie znaczniejsze stron­
nictwa zajęły w obec całej tój sprawy, zaznaczyć nam 
wypada, że bonapartyści z zasługującą na baczną uwagę 
radością liczyli na up dek p. Buffeta, podczas kiedy 
ultramontauie nie tają niezadowolenia z zadośćuczynie­
nia, jakiego dostąpił p. Say.

Kamil om powołanych do służby rezerwistów wy­
płaciło miasto Paryż 90,000 franków. Ponieważ zaś 
liczba tych rezerwistów dochodziła do 7000 i ponieważ 
familie ł/g części takowych odebrały wsparcie, przeto 
otrzymała każda 36—40 fr.

Ekscesarzewicz opuszcza dnia 15 bm. zamek Are- 
nenberg i wraca do Anglii. Nie odprawi on w roku 
bieżącym większój podróży, lecz uda się może na od­
słonięcie pomnika ojca swego, Napoleona 111 do Me- 
dyolanu.

SERBIA.
# O położeniu w Serbii piszą dzienniki wiedeńskie: 

Dyplomacya cała w Białogrodzie podwaja swe usiło­
wania, by spowodować rząd setbski nie tylko do wy­
trwania w polityce neutralności, lecz nadania jój form 
poprawniejszych. Słychać, że reprezentanci mocarstw 
przedstawili księciu Milanowi tudzież jego gabinetowi 
korzyści, jakie .wynikną z zaniechania wszelkich uzbro­
jeń, niemniój uniknienia tego wszystkiego, coby mogło 
być poczytanóm za demonstracyą przeciw W. Poraje. 
Argumenta, jakiemi w tój mierze posługiwała się dy­
plomacya, zdały się przekonać dwór książęcy, że inte­
resu tak Serbii jak i Turcyi zyskają tylko na tóm, 
jeśli w.czasie jak najkrótszym wyświeci się należcie 
położenie, a wyświeti w duc u życzeń mocarstw eu o- 
pejskich. Książę, jak pisze Pol. Ć o r., czynił w dniach 
ostatnich kilkakrotnie w tym kierunku przedstawi da 
tak p. Bisticzowi jak i innym o. on kor gabinetu. Ks. 
Milan świadom jest najzupełniój oweg; przymusowe? o 
położenia, w jakióm znajduje , , Ser!.-.a. Nie może i 
nie chce płynąć przeciw woli moears v, bez narażenia I 
całój swój przyszłości na grę bardzo debezpieczne.

Wielkie robią w Białogrodzie przygotowania do 
weseliska księcia Milana, zapowiedzianego na 10 b. m. 
Oprócz krewnych r.arzeczonój, zaproszono na wesele 
jedynie matkę księcia i baronów, Budiszów, (?) Księcia 
Karóla rumuńskiego reprezentować będzie przy ślub c

i,(

osobny pełnomocnik. O hucznych i głośnych uroczy­
stościach nie ma, przez wzgląd na obecne położenie, 
nawet mowy.

Metropolita Serbii Michał wydał do wszystkich 
narodów chrześciańskich Europy odezwę, w którój prosi 
o niesienie spiesznej i skutecznój pomocy, mrącym 
z głodu starcom, kobietom i dzieciom w Hercogowinie 
i Bośnii.

HERCOGOWINA.
# Wiedeńska P o 1 i t. C o r r. tak skreśla obecny 

stan rzeozy w Hercogowinie. Z tego, że od niejakiego 
czasu nie słyszymy o większych potyczkach, nie nale­
ży wnioskować, jakoby powstanie było zła nane lub na 
wygaśnięciu. Powstanie nie tylko utrzymuje się w do­
tychczasowych granicach, lecz owszem rozpiera się w 
szersz i wzdłuż. Nie przesadzimy, gdy powiemy, że 
na teatrze wojennym znajduje się 12—14.000 powstań­
ców. Siła ta wprawdzie nie wystarcza przez wzgląd 
na ogromne masy wojska tureckiego do przedsięwzięć 
zaczepnych, wystarcza atoli do prowadzenia z korzy­
ścią wojny podjazdowój. Tóm tóż tłumaczyć sobie na­
leży liczne w czasach ostatnich napady na kolumny 
prowiantowe i amunicyjne, które w ogóle były pomy- 
ślnemi dla powstańców. Stanowiska'i kryjówki w gó­
rach zajmowane przez powstańców chronią ich nie 
tylko przed niespodziewanóm najś.iem przemagającego 
wojska tureckiego, lecz zapewniają im niezbędną ko- 
munikgcyą z krajami nadgranicznemu Powstańcy za- 
chodpiój Hercogowiny przesi- śli całe swe ruchome 
mienie po większój części do Austryi i Czarnogóry. 
Hercogowina wschodnia złożyła całe swe mienie i do­
bytek na ziemi czarnogórskiój. W licznych mniej lub 
więcój zoM-anizowanycn oddziałach powstańczych two­
rzą wszęclzie i zawsze ochotnicy z Czarnogóry, jądro 
rzeczywistój siły zbrojnój. W wschodniój Hercogowi- 
winie stoi sprawa powstania, mimo kilku niekorzystnych 
potyozsk, nie źle. Wszystkie tureckie blokhauzy, z 
wyjątkiem kilku znajdują się w rękach powstańców. 
Mniój korzystnie przedstawia się powstanie w zala- 
nój wojskami tureckiemi zachodniój Hercogowinie. Za­
łoga trzebińska trzyma ciągle w szachu i niepokoi po­
wstańców. W wschodniej części dzierży naczelne do­
wództwo Grzegorz Milicewicz z Zwernii. Podkomen­
dnym jego jest Maryan Bacewicz. W zai hodniój Her­
cegowinie dowodzi nie zażywający szczególuiejszój w 
obozach powstańczych sympatyi Ljubibrattcz. Podko­
mendny jego Dymitr Mezczep (!) za to cieszy się tak dla 
swych zdolności jak i i.ieposzlakowanego charakteru 
ogólnym szacunkiem. Mezczep dowodził już za pier­
wszej rewolucyi wywołanój przez Wukałowicza oddzia­
łem powstańców. Cyfra zagranicznych ochotników, 
odliczywszy Czarnogórców, Serbów i Bochesów, jest 
niewielką. W szeregach powstańczych walczy zaledwie 
150 ochotników pochodzenia niesłowiańakiego. Dwie 
trzecie powstańców uzbrojonych jest w broń perkusyj­
ną, a zaledwie jedna trzefia w karabiny odtylcowe. 
Na amunieyi i zapasach żywności wcale nie zbywa. 
W razie gdyby nie nastąpiło na drodze dyplomatycznój 
uspokojenie powstańców, wszelkie są po temu warun­
ki, aby przewlec powstanie przez zimę.

O stoczonój w dniach ostatnich walce pod Prapa- 
tnicą donoszą do pomianionego dziennika:

„Powstańcami dowodzili Ljubibraticz i Pawłowicz. 
Walka przeciągła się do północy, o którym czasie ca- 
desałe z Stolaczu silne posiłki tureckie zniewoliły po­
wstańców do zawieszenia walki i cofnięcia się w bez­
pieczne stanowiska. Nazajutrz d. 30 wrześt.ia o świ­
cie zostali powstańcy w swych silnych stanowiskach 
zaatakowani przez wojska tureckie i po rozpaczliwój 
obronie ztąd wyparci. Zagrożeni obsaczeniem cofnęli 
się pospiesznie ku Basno i LjUbini, gdzie złączyli się 
z oddziałem powstańczym w sile mniój więcój 500 lu­
dzi. Powstańcy przypisują porażkę przemagającój sile 
nieprzyjaciela i brakowi amunieyi. Słychać, że w ręce 
powstańców w tej walce dostała się napełniona kasa 
turecka. Obopólne straty są bardzo znaczne ; zwłasz­
cza obie strony miały wielu rannych, a przypisują to tój 
okoliczności, że z braku amunieyi wbIozodo po więk­
szój części białą bronią.“

Ostatole telegramy»
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 6 października. Polit. Corr. 
rozpisuje się obszernie o przyczynach ostatnie­
go przesilenia gabinetowego w Białogrodzie. 
Podejrzenie, jakie żywił książę co do dobrych 
chęci i politycznej uczciwości pojedynczych człon­
ków gabinetu spowodowały go do oświadczenia 
się w skupczynie przeciw gabinetowi i jego zgu­
bnej polityce. Skupczyna miała przyjąć oświad­
czenie księcia bardzo przychylnie.

Sprawa plużnicka
przed Sądem przysięgłych.

Dziś z rana to jest 2 go b. m. o godzinie dzie- 
wiątój rozpoczęły się, jak piszą do Gazety Tor., 
rozprawy sądu przysięgłych w procesie o znane zaj­
ścia w Płużnicy. Oskarżeni stanęli wszyscy na.termi­
nie i zapełnili nie tylko lawy oskarżonych, ale i miej­
sce zwykle dla świadków służące. Dłagie więzienie 
śledcze wybieliło twarze, zżarło czerstwe rumieńce i 
nadało wielu oskarżonym cerę cierpienia. Zresztą wy­
glądają spokojnie i są dobrój myśli, żywiąc zapewne 
to przekonanie, że ich nic nie plami, że sprawa, która 
ich przed sąd stawiła, nie może na nich zaciążyć po­
tępieniem. Ks. dziekan Połomski przybył tą' wczoraj 
po południu z W ąbrzeźna, sam dobrowolnie poszedł 
do więzienia, a dziś siedząc między oskarżonymi, z spo­
kojem i godnością, jaką napawa przekonanie o swój 
niewinności, odmawia! ciche pacierze kapłańskie. Sąd 
składa się z. radzcy apelacyjnego p. Brodę, który mi­
mo późnego już wieku z energią i przezornością prze­
wodzi rozprawom. Radzcy sądowi pp. Nernst i Speck 
oraz sędziowie powiatowi pp. Richter i Bath wchodzą 
w skład kolegium sądowego. Obronę prowadzą pp. 
Dockhorn i Szuman z Poznania oraz tutejsi rzecznicy 
pp. Mangelsdoiff, Werner, Gomlicki i Schmidt i dwaj 
referendaryusze pp. Schulz i Eichstädt z Chełmna. 
Dr. Szuman nie przyjął obrony oskarżonego Przyłub- 
skiego, którą przejął p. Mangelsdorff. Miejsce prze­
znaczone dla publiczności, lubo dość szczupłe, nie za­
pełniało się nigdy zbytecznie. Ciekawi przychodzili i 
odchodzili, a lubo tylko 70 biletów wydano, nigdyŁtyle

! osób z publiczności nie było na raz w sali. Widzie­
liśmy szczególniój posła p. E. Czarlińskiego, a po za 
stołem pisarza sądowego widzieliśmy p. Rexa obok je­
dnego dziennikarza. Przystąpiono do losowania przy­
sięgłych, które zresztą trzeba było powtórzyć z przy­
czyny zaszłój pomyłki, a na ławie przysięgłych zasie­
dli pp. Bandów, Kirchbach, Wollert, Liebert, Meissner 
Prange, Reimer, Riese, Hiittemann, Alberty, Ebert i 
Bohn, jako dodatkowi zaś pp. Warkenthin i Benhuno 
z wyjątkiem dwóch żydów sami protestanci.

Przystąpiono zaraz do odczytania oskarżenia p0 
niemiecku i po polsku, co trwało prawie do wpół d0 
pierwszój. O tłumaczeniu polskióm powiedzieć trzeb* 
niestety, że nie tylko pełne germanizmów ale i nie ści­
słe w wyrażeniach; niemiecki oryginał zaś pełen pc. 
myłek. I tak na wstępie zaraz powi.dziano, że biskup 
nadał ks. Daszewskiemu probostwo chełmińskie 
choó rzecz chodzi o Płużnicę. S:czególniój razi tłu­
maczenie listu ks. Połomskiego do Gołembiewskiego, 
napisane niemiecozyzną miejscami zupełnie niezrozu­
miałą. Siedzące na lawie oskarżonych kobiety miały 
z sobą dzieci małe, które nie znając czy też nie respe­
ktując powagi miejsca, krzyczały sobie bez żeny jedno

, przez drugie, czego im zresztą nie main za złe, je­
dnakże nadmienić muszę, że stojąc pomiędzy publicz­
nością w miejscu niewygodnem, miałem z tego krzyku 
nie małą przeszkodę przy robieniu sobie notatek.

Po skończonóm czytaniu przesłuchano oskarżonych 
j co do stósunków osobistych, poczóm między pierwsza

a drugą nastąpiła pauza aż do godziny trzeciój.
Przesłuchiwanie oskarżonych, które po pauzie roz­

poczęto, trudno spisywać w szczegółach, a zresztą znu­
dziłoby to czytelnika w niczóm nie wyświecając rzeczy, 

i Ogólnie rzecz biorąc zapisuję, że z przesłuchów tych 
! tyle tylko wykazało się jako rzecz pewna, że 20 kwie- 
i tnia rb. było w Płużnicy zbiegowisko ludzi, że na p'e- 
: banij wybito dwa okna i drzwi w szczycie, przez które 

ludzie ,do mieszkania się dostali, dalój że oskaiżony
Jatuszewski, który się zresztą przyzuaje do tego, po­
goni! za uciekającym GJembiewskim i przytrzymał o-o

. krzywym kijem za szyję, wreszcie że tłum ludzi po­
spieszył za uciekającym Gt.łembiewskim, przyczóm nie 

i oszczędzono pogróżek i przezwisk, aż go pod Czapla- 
mi zniewolono wsiąść na wez, którym był przy­
jechał. Zarzut czyniony Przyłubskiemu, jakoby on 
był przynaglał ludzi do wypędzenia Gołembiewskie­
go, odpiera Przyłubski jako fałsz. Co do tego punktu 
z wszystkich świadków jeden tylko wie coś pewniej­
szego i ten jtden taż wskazując Przydubokiego jako 
podżegacza tak się wikła w swoich zeznaniach, miano­
wicie gdy mówi o ubraniu i osobie Przy lubskiego, że 
sam z sobą stawa w widocznój sprzeczności. Do winy

. zarzucanego im zakłócenia spokojności pmbłicznój albo 
tóż do udziału w tóm zaad cetiiu, przy którem stał się 
gwałt.osobie Gołembiewskiego, przyznały się trzy oso­
by, między temi już. wspomniany Janiszewski, wszela­
ko zastawiają się pijaństwem, pod którego skutkami 
działali. Co się tyczy zniszczenia rzeczy, wchodzącego 
również .w szereg zarzutów, przyznała się do ni cg”) je­
dna kobieta, druga zas do prostego udziału w zbiego­
wisku. Wielu oskarżonych nie było w dniu wydarze­
nia wcale w Płużnicy, jak Btanowczo oświadczają. Pa­
nowie Dockhorn i Szuman mieli już dziś zaraz sposo­
bność do kilkakrotnego wystąpienia, a mianowicie pro­
stowali nieścisłe oddanie myśli przez tłumaczy.

Ks. dziekan Połomski oświadczył, że parafian plu- 
żnickich nie podburzał, że już od trzech tygodni przed 
20 kwietnia wcale kazania nie miewał. Zgromadzenie 
19 kwietnia, na którera parafian plużnickich do spo­
kojności napominał, odbył dla tego, gdyż jako dz-ekan 
ma obowiązek zaspakajania religijnych potrzeb para- 
fi m, więc ich tóż pouczał, jak mają odbywaó nabożeń­
stwo bez księdza, jak sobie mają radzić z spowiedzią 
wielkanocną i jubileuszem, wskazując które wsie do 
których parafii sąsiednich udawać srę mają, skoro Go- 
lembiowski spowiedzi ważnie słuchać nie może, nie po­
siadając. ku temu jurysdykcji - od biskupa. List do 
Gołembiowskiego pisał jako dawniejszy jego profesor 
seminaryjny w Pelplinie. Przy okazyi drugiego jeszcze 
zebrania u nauczyciela Tychewicza w Płużnicy, które 
zresztą było zupełnie przypadkowe a nie na zamówie­
nie, także w przejaździe z Chełmna do Wąbrzeźna, 

i nap rminał ludzi usilnie a stanowczo do spokojności, 
zgody i modlitwy. j

Prokurator p. Schlingmann stawia kilka pytań co 
do zarządu majątku kościelnego i t. d., ns co ks. Po­
łomski odpowiada, że role plebańskie w Płużnicy 
z rozkazu biskupa na 10 Lt puścił w dzierżawę, oraz 
że inne dochody, które doręczył ks. Daszewskiemu już 
po jego wydaleniu, były właściwie tylko zwrotem za 
poczynione wydatki.

O godzinie 83/4 zamknięto posiedzenie. Jedna 
z oskarżonych kobiet omdała podczas przeduchów. 
W poniedziałek, wtorek i środę będą słuchani świad­
kowie. Drzwi sali sądowój obsadzono zresztą woj­
skiem.

Dziś, dnia 4 b. m., rozpoczęto przesłuchy świad­
ków. Na pierwszy ogień poszła główna osoba w tym 
procesie, świadek Gołembiewski. Nie będziemy przy­
taczali szczegółów opowiadających znane aż nadto zaj- 

; ście z. 20 kwietnia r. b., które stanowiło główną część 
zeznan tego świadka. Ograniczymy się tylko do głó­
wnych rzeczy, a mianowicie, że Gołembiewski tylko 
dwie osoby z pewnością poznać zdołał jako te, które 
się czynów na nim dopuściły. Kołodziej Jaruszewski 
przytrzymał go krzywym kijem za kark i powiedział 
pospołu z innymi: „Stój, kochany bracie, tędy droga 
do dziekana w Wąbrzeźnie, tara się wytlumac/ysz!“ 
Sługa sołecki Wyszyński z Kot no w a przytrzymał go 
za nos nawracając ku jeziorowi i nazwał go „wielkono- 
sem.“ Obaj oskarżeni zresztą przyznają to sami. I:by 
Gołembiewski przed odjazdem do Wąbrzeźna przysiągł 
na kolanach, że już nigdy do Płużnicy nie wróci, za­
przeczy temu stańowczo, przyznaje przecież, że przy-
rzeki to uroczyście.

Na wniosek obrońcy p. Dookhorna odczytano list, 
yisany przez p. Gołembiewskiego na początku rb. do 
ks. Połomskiego. W liście tym pisze Gołembiewski 
pomiędzy innemi:) „Położenie moje jest takie, że Płu­
żnicę przyjąć muszę“ a dalej „Przyjmuję radę ks. 
dziekana, lecz korzystać z niój nie mogę.“ Na wnio­
sek tegoż obrońcy czytano rozmaite ustępy z gazet z 
czasu przed 20 kwietnia, odnoszące się do przewidy­
wanego już wtenczas kroku, który następnie Gołembie­
wski popełnił, przyjmując probostwo plużnickie. Dalój 
odczytano opinią biskupiego wikaryatu generalnego z 
Pelplina, w którym mowa o przeszłości i' życiu Go­
łembiewskiego; opinia ta zarzuca mu kłótliwość, pijań­
stwo i naganne stósunki z kobietami. Szczegółów nie 
eheemy i nie możemy tutaj wyliczać, ograniczając się 
na tóm, że Gołembiewski w krótkim stosunkowo czasie 
swego kapłaństwa był na 12 wikaryatach a w dodatku 
przepędził cz‘ery tygodnie w Rywałdzie w domu de- 
merytów dla poprawy. Z swój strony odpowiada Go­
łembiewski ua to, że częste translokacye jego jako wi"



hl„r?Ibl!|Ztyń9ki D®noiy°.'ela seminaryum Grunwalda z Brauns- 
dobromiejski rektora Bartsoha z Frauenburga, 

ok,?tvń^,-tnembor8kl.rektora i pastora Vigouroux. a w „kię- 
Tnh u P°ioital« dawniejszy inspektor Spohn. W Pru- 

“i U1L,'U>' dfiWL°. Bi8 i6it 8Ui )>den k«- R»tOii. ki 
T P°7,at0wJ“>- Zniesienie szczególnych hroP ¡A h, lokalnych, którym, 8ą ludzie najrozmaitszego kall-

nW-aA? t11?6’ e">Dr°W,e> knP°y» DitJ mający ozęsto wy­
obrażenia o szkole, * wodzący rej nad nauczycielem, jest na tę 
biedę stezęsliwun pomysłem regencyi królewieckiej.
rrrvi*nifli znanF dobrze jako szlachetnyn ™ ? hP°'ików’, “,ał w Gdańska w zeszły piątek odczyt u
początkach niemieckiego teatru w wiekach średnioh. Liczna pu­
bliczność okryła oklaskami jego odozyt. P

. J- I- Kraszewski otrzymał niewydany do­
tąd poemat Ignacego Krasiokiego, ważny dla historj-i sej- 
«sr.pŁt8pU eAnleg0 P;?- Organy i pisma do niego się odno- 
rfowA'»i/h KIa8Z°?'8kl namierza wydać go z komentarzem jako 
dodatek do Polski w rzasie trzeciego rozbioru.

• o Ozjonniku Warszawskim czytamy: „Najjaśniej­
si pani dowiedziawszy się szczegółowo o wielkośoi klęski, ja­
kiś) uległo miasto Pułtusk, wyrszić raezvła życzenie, ażeby 
™awsk. zarząd Towarzystwa opieki nad zwierzętarni, zajął 
aię zbieraniem składek dla mieszkańców tego miasta.“!!!!) Czyż 
to me pięknie i szczodrze ze strony odrowej?
tinanoTL Korespondent Płocki, pismo poświecone sprawom 
iti s ? ’ handlowym i róinietwu, wychodzić będzie w Pło­
cku dwajzzy na tydzień. Iioneesya została już udzieloną.

P. Jan Stoltzman, b. student uniwertytetu warsza­
wskiego, syn warszawskiego obywatela i fabrykanta, wyjeehał 

8,10rpnia *' b- .z Wa«zawyJna Lmrpo-,1 do 
R. i Amerjki, ostatecznie do miasta Lima w Peruwii
dla pomocy znanemu naturabśeie Jelskiemu, który wysiany tam 
z,stał przed kilku laty w celach naukowych kosztem br. Kon­
stantego Bianiakiego. Jelski obecnie poświęciwszy usługi swoje 
rządowi peruwiańskiemu, nie m że nalał praoowić na korzyść: 
warszawskiego gabinetu zoologicznego, co dotąd było przewa- 
zms jego zadaniem a w czśm właśnie ma go wyręozkć pi Stoltz- 
man. W przejeździ« przez Londsn, p. Stoltzman przedstawia! 
Bię znakomitszym tamtejszym naturalistom, od których nader 
sympatycznego i pełnego zachęty doznał przyjęcia. P. Stoltz­
man również jak poprzednio p. Jelski z godnego naśladowania 

i poparcia hr. Konstantego Braniokiego korzysta, rozwiniecie zaś 
! E»®'rowania w naukach przyrodzonych i specyalne wyksztaloe- 
; nie do zajęć, którym się ma poświęcić, zawdzięoza dyrektorowi 

warszawskich gabinetów h.storyi naturalnój p. Taczanowskiemu, 
i 1. Stoltzman liczy zaledwie 21 rok życia.
i * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 74 października

Murka. pap.} w kalo.tdarzu słowiańskim Koślawy.
! 5 minutS23Óa ° gudzinie 6 “liaut 12> zachód o godzinie

N. «rpendyum-^,. ?r/ K.r.li Hel.. i
oorska - śmierć Żółkiewskiego. - 1621 pokój z Turkami pod 
b lbd9 sprzymierzeni Austryaoy opuszczają Kraków.

1 — 1831 poddanie się Modlina.

jjaryuBza tłumaczą, się złóm obchodzeniem proboszczów 
z wikaryuszami, dalój że pijanym nigdy nie był, a co 
8ię etósunku jego do kobiet tyczy, ten zadziwiać nie 
powinien, skoro się zważy, że z konieczności musiał 
¿¡ę stykać z samemi kucharkami i służęcemi. Prze­
słuchy 16 następnych świadków nie przedstawiały nic 
ciekawego. Przyłubskiego nie mógł żaden ze świad­
ków poznać z pewnością jako tego, który podburzał 
masy. Posiedzenie zamknięto o godzinie 3ł/2. Publi­
czność zapełniła dziś tłumnie przeznaczone dła nićj 
miejsca. ______________________

Prywatny telegram Dzień. Pozn.
Gostyń, 6 października, godz. 10 z rana. 

W tej chwili aresztował policjant w Gostyniu 
p. Bronisława Potworowskiego z Kosowa za 
niewydanie kilku szefłi mesznego.

Gostyń, 6 października, godz. 10 minut 
30 z rana. Pan Unrug z Małpina chciał zło­
żyć 300 marek kaucyi za p. Potworowskiego, 
sąd nie przyjął; żąda dwóch szefli zboża.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznali, 5 października.

— * Publiczne postępowanie w sprawie lts. kanonika 
lic. Kurów skiego toczyło się dnia dzisiejszego nie w zwykłym 
lokalu sądowym, lecz na sali posiedzeń sądu przysięgłych w 
gmachu sądu apelacyjnego; na postępowanie to udzielano kart 
wnijścia w kanoelaryi wydziału karnego. Kolegium sądowemu 
przewodniczy! radzoa sądu powiatowego Doering; do 2 godziny 
po południu przesłuchiwano duehownyoh, jak ksks. Promińskir- 
go, Idzikowskiego, Fromholza, następnie urzędników teraźniej­
szych i dawniejszych konsystorskich — na czele zaś ich p. V< r- 
werk, pełniącego obowiązki sekretarza przy król, komisarzu pai u 
Massenbachu. Jeżeli przesłuchanie świadków do 4 godziny u- 
koćczonóm nie zostanie, w takim razie sprawa do jutra odn- 
ozy się; ob zerniejszą z nićj relaoyą podamy tćż jutro dopiero.

— * Na stypendyum śp. dr. Karola Libelta otrz; 
liśmy marek dziewięć od ks. Łukaszewicza z iŻulkowa.'

— * Teatr. O komedyi „Wielkie Bractwo,j“ powtórzonćj 
wozeraj w t atrze naszym rozpisywać się nie będziemy. Uczy­
niliśmy to przy sposobności pierwszój reprezentaeyi. Gra arty­
stów i artystek równie byli dobrą i staranną jak pierwszą rażą; 
dodać chyba to tylko byśmy dzisiaj mogli, że p. Terenkoczy 
więcćj jeszcze rozśmieszał publiczność i grą i po.tawą, zajętego 
tylko swśrn zdrowiem paoyenta.

— * Na rachunek tutejszego Banku wschodnio-nie- 
mieckiego sprzed ! wozoraj komisarz aukcyjny p. Manheimer 
na giełdzie ateyi tutejszego Banku budowlowego (Baubank) za 
23,000 tal. Ponieważ mało tylko było kupuiącyob, przsto nabył 
takowe Bank wsohodnio-niemiecki za 23,000 ^///-. Na akcye te 
wpłacono tylko 80 proc ; zyskana więo wczoraj suma odpowia­
dałaby kursowi około 53 proc.

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono złoty zegarek 
damski z krótkim czarnym łańcuszkiem.

— * Przy wykopanem na cmentarzu śto-marcińskim i 
wypróżnionem pudle znaleziono następnie jeszcze 4 sztuki żelaza 
i eygarówkę.

— * Pod przewodnictwem król, powiatowego in­
spektora szkolnego p. Laskowskiego odbyła się dnia one- 
gdajszego w szkole jetzyckiej konfereneya nauczycieli z powiatu 
poznańskiego, w którój około 60 nauczyoioli wzięło udział. Po 
krótkiśm przemówieniu p. Laskowskiego, z.kończonśm okrzy­
kiem na cześć cesarz», rozwodził się przewodniczący nad me­
todą nauki rachunków a szczególnie ułamków zwyozajnyeh i 
dziesiętnych, pedał spostrzeżenia, jakie porobił przy rewizyach 
szkół swego powiatu, rozwodził się dalej nad powiatową biblio­
teką dla nauczycieli i nad bibliotekami dla uozni, które już w 
30 szkołach powiatu zaprowadzone zostały. Konferencją zam­
knięto okrzykiem na cześć ministra oświecenia, poczćm się ze­
brani udali do ogrodu zoologicznego dla obejrzenia znajdujących 
się tamże zwierząt.

— * Bilans kasy pożyczkowej dla miasta Gniezna i 
okolicy, Spółki zapisanój, po ostatni wrzesień 1875.

Konta. Brutto. Netto.

Debet. Credit. Debet. Credit.

Majątek Spółki —. _ 5762 77 _ _ 5762 77
Udział członków 4161 44 58,133 58 — — 47,972 14
Raohunek weksli 618,426 — 451,496 75 166,929 24

„ oszczędności 32,818 42 ¡33,811 07 — — 100,992 65
„ depozytów 10,320 — 80,123 - — — 19,803 _
„ procentu 783 96 10,158 — — 9374 04
„ koszt, adrnin. 3945 39 1421 39 2524 10 _
„ zalicz, proces 460 67 439 43 21 21
„ różnych 30 - 30 __ — _
„ depoz. wbanku 30,300 - 30,300 — _ — _ _
„ papierów j ubl 6649 5 — — 5649 51 _ _
„ dywid. 1874 2589 75 2-89 75 — _
„ kasy . . . 548,572 26 539,791 77 8780 51 — —

1,258,057 42 1,258,057 42 183,904160 ,83,904 60
— anci wujustytt. luiinjiiiii »Kitiuu prŁwuuuuzi miasio 

Gniezno w skutek najwyższego dekretu z dniem 1 slyoznia 
1876 roku z trzeciego do drugiego oddziału podatku procede­
rowego.

— * Aptekarzowi p. Steinerowi w Wschowie, szwa­
growi tamtejszego probozzeza, ks. kanonika Bergera,- odebrano 
inspekcją lokalną nad tamtejszemi szkołami z powodu, że na­
leży do Stowarzyszenia, państwu nieprzyjaznego. Stowarzysze­
niem tem jest istniejące tam Stowarzyszenie katolicko-polityczne.

— * Przy regulowaniu ogrodu pałacowego w Ham­
merze pod Czarnkowem wydobyto przed czasem niajakimś z 
ziemi bardzo zardzewiałe żelazne pudełko z kilkunastu moneta­
mi, których już rozróżnić nie było podobna. Pomiędzy niemi 
znajdował się jednak także srebruy medal wielkości nieco więk­
szej niż dwótalarówka, którego wykonanie wyborne. Na jednój 
jego stronie znajduje się popiersie i napis w stoku: „Casimirus 
Jagellonides“; na odwrotnej zaś stronie napis następujący: „Ja- 
gellonis filins alter, Prussiam volentibus ineolis, iugo Teutonum 
ereptam regno restituit provineiamque fecit. Obiit Grodnae A. 
-G-1492. Actat 66. Reg. 45 D. 7. Jun.“ Medal ten wybity zo­
stał na cześć Kazimierza Jagiellończyka, który panował od 1448 
do 1492 r. — W t.eh dniach znaleziono także starożytne mo­
nety za stodołami tumskismi w Frauenburgu. Przy kopaniu 
kartofli znalazła tam dziewczyna naczzynie gliniane, w którem 
?naldowało się 326 monet srebrnych, tak zwanych ortylów, ma-

w?rtości “n'e.i więcej 15 fet). Najstarsza z nich wybita 
, Mistrza Michała Kuchmeister Steinberg, lecz nie przed 
okiem 1416. 231 sztuk pochodzi z czasów W. Mistrza Pawia 

«usadorf a najmłodsze egzemplarze, w liczbie 19 z czasów W.
Konrada Erlichhausen, zmarłego 1449 r. 

za Pacice w powiecie inowrocławskim nabyli
¿80,000 talarów pp. Ulle i Seidenstii iker z Hali — natomiast 

na publicznej lioytaoyi wieś Lenartowo p. Chłapowski
»0,000 tal.

D: * Pod redakcyą p. J. I. Kraszewskiego ma wyjść
p mo zbiorowe pod tytułem Rapperswyl, z którego dochód 
Dotrk618^ Prze,!naczonym być ma na zwiększenie funduszów 
Wyjat- yob do odnowienia drugiego piętra w zamku Rappers-

' . „ O »ssiastMi 5 października. Nieraz już rozpisywano 
» t.. uw|)‘lJ48J'ob się na prowineyi kulturuikacb, wyłudzających

. z naszego ludu grosz oiężao zapracowany za różne wymysły 
niemieckie, których nie warto wziąć do ręki. Dla przestrogi 
przytoczę świeży przykład. W zeszłą niedzielę z rana przybył
nrosTA9; ErZy Ogrodowći. uli°y» jakiś Niemiec, przynosząc mi 
prospekt, bym s ,bie przejrzał, eo za interes świetny możua zro- 

kilka talarów na abonament na różne dziełka, 
wyjsc mające w 25 poazytach, poszyt po 50 f-mygów. Na watę- 
p piospektu mieścił się napis; „Kein Lotterieachwindel,“ dalój 
konieczna potrzeba znajdowania się w każdym domu machiny 

nawb* u każdej służącćj. Dla tego też przedsiębiorca, 
przewidując aaprzód, iż machina ta wszystkich uszczęśliwi, po­
stanowił przy ostatnim poszycie każdemu abonentowi dostawić 
jaso premią machinę do szycia wartości 35 tal. za dopłatą coś 
przeszło 4 tal. W ciągu tych 25 poszytów wyjdą także jako 
premie różne obrazy z dopłatą I tal. Po południu tego samego 
dnia przybył kulturnik po odpowiedź, lecz gdym mu oświadczył, 
lz na podobne głupstwa nie myślę grosza wydawać i że to są 
czyste oszustwa, pokazał mi kartkę z podpisem przesiębioroy, 
poręczającego swym majątkiem rzetelność. Gdy mu się na 
mo przydały jego zachęty, poszedł z kwitkiem, zabierając swoje 
papiery, do wszystkich, mieszkających w tym samym, co ja do­
mu, nawet do najuboższych, prorokując tam długiemi mówkami, 
jak mogą być szczęśliwymi, mająo machinę do szycia za lichy
grosz. Wszędzie go jednak odpalono z niczćm.

, brz® byłoby, aby wiadomość ta doszła do Szerszej pu-
błicznośoi, by się nikt me dał złowić na podobne sztuki, 

j ----------------
. 4' ® KFOtoszyiaBfelegjo, Dnia 27 września powzięto 

zamiar założenia w Koźminie cu»rowni. JKu temu celowi spisa­
ny został wstępny protokół podpisany przez pp. Rohrmann, 
Boyen iFlolskiego, w którym ustanowione sa warunki, jakich żą 
dają od Dbryk ¡interesenci, którzy buraki dostawiać będą. D. 8 
bm. odbędzie się walne zebranie w Krotoszynie w oberży p. Blan- 
ąuart po południu o3 godzinie celem stanowczego zdecydowa­
nia niniejszego projektu założenia cukrowni. — Projekt ten u- 
padnie, jeźli do 15 stycznia r. 1876 nie zbierze się kapitał 
600,001) marek.

O ® Koźmina. Około połowy wrześni* rb. odbyły 
s.ę tu aż dwa walne zebrania czionków tutejszej kasy oszczę­
dności i pożyczek celem przetworzenia tutejszój kasy na spół­
kę zapisaną. Był na owych zebraniach Patron Spółek ks. Sa­
marze w sk i ze Środy — wystawił ujemne strony kasy pry­
watnej i dodatnie strony spółki zapisanój; członkowie postano­
wili urządzić spółkę zapisaną ale niestety z żalem donieść trze­
ba, że uchwała ta nie przzyjdzie do skutku, a to dla tego, bo 
wielu nie rozumie całej tój sprawy i ma co do spółki zapisanej 
płonne obawy.

W zeszłą niedzielę 3 bm. odbyło się w tutejszój szkole 
zgromadzenie przedwyborcze do zarządu kościoła resp. majątku 
tegoż. Przcwodniozącym był tutejszy proboszoz ks. Ołyńssi. 
Po długich naradach wybrano mężów zaufania, którzy mają ze­
stawić listę kandydatów do tego się kwalifikując) ch. W przy­
szłą niedzielę ma się odbyć ponowne zebranie!

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 6 października, Z strony ofi- 
cyalnej zaprzeczają, doniesieniu o obsadzeniu 
wojskiem tureckiein wysepki na rzece Drynie. 
Rząd turecki zaprotestował jedynie przeciw za­
jęciu tej wysepki przez Serbią oświadczając, że 
zastrzega sobie wszelkie co do tej wyspy 
prawa.

PRZYBYLI DO POZ
dnia 6 październik

LBZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRaNGL. Wąg^wieok: 
z Lhłądowa, Ogrodowicz z Jabłows, < »szezyńgki z Grabowa
WrTbrewa’^K85 CshOry?i’ b^a ’ rano - Kw.ieeka z 
wroblewa Kurnatowsk1 z Owmsk r-i-z-wski a Beiaa 
Chmielewski, Piotrowski i Skarżyński > Poi’
panna seoer z Dziewi«rzewa, ks. Tron -otnl , n. a i ; ' 
ks.Yeith z Brenna, dr. Marski z’żoną ; B> > :c.:
z Berlina, Koczorowski z Czarnuszek .R.

RTT?m onn?,l8r!ie^ski 8 Czermina. ks. Krieger z wowegomiasra. 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Fausti, pani bar. Lauer i bar. 

niejewa Ber ID&’ Bo11® 1 Wroolawi». hr- Skórzewski z Czer-

handel, przemysł i gospodarstwo.
„ 3 października. Pogoda w tym tygodniu była
,! iw, “H- wyijttkami piękna i sucha, z wybieraniem kartofli i z 
znnowemi zasiewami zrobiono przeto znaczne postępy. Wiatr 
oj i po większój części południowo-zachodni i południowy. 
tran>,atn2Lnykd“ś® inac!sny deficyt tegorocznego żniwa dotąd na 
imnnri 2y aZboz?^0. Dl9 wywarł wielkiego wpływu, gdyż wielki 
mant., n ki i portów ozarnomorsttich pokrywa nie tylko
nadto P°W8taI4°e z szczuplejszy, h dowozów krajowych, ale 
nnrttwnnh pei?'a do zbytku wszystkie składy wielkioh placów 
HlvhJr;X°m ,P<)ul,,!n.0 t9f>° tendenoya zniżkowa nie zrobiła w u- 
wielu nlananfg°^DIU nowJcb postępów, lecz przeciwnie na 
7zen“e.P Ł P*«rwszorzędayoh zaznaczono stanowcze polep-

terówAnn,7«Anmp°atowa!a o V'm tygwlaia przeszło milion kwar- 
kwX?ow a & lad W°7 kriiJ0WI8 du8tarozyly około 50 tysięcy 
each sAztlv ladu“łów P’ynwoh znajdowało się na brze-
fee*%omhnndXP ‘t° PdZeZ- zbJtni* Podaż był* utrudnioną, leetr pomrrno tego w Londynie oeny zeszłotygodniowe nie tvlko S al° W 08t‘tQich dni/eh nawA Aę wzma-
omjy. W Liverpool i Leith oeny podniosły się o pól szyi, a 
w Hull poknp pszenicy świeżój i lepszych gatunków starój był 
ożywiony i przy stałych cenach. ’ y
ni □ A“ery°0 dowozy krajowe są wprawdzie znaczne, lecz 
eksport mały, ponieważ z powodu braku pieniędzy weksle tru­
dno zdyskontować, pomimo tego ceny pszenicy utrzymały się 
bez zmiany a mąka była nieco droższa. We Francji pokup

',Tni,Kt°.Zy^10ny’ ,ecz wlascioieI® towaru w skutek najnowszych 
publikacyi o rezultacie ostatniego żniwa, do nowych ustępstw 
są skłonni a w Paryżu notowano wyższe oeny mąki i pszenicy. 
W Belgii oeny Sie wzmocniły a nad Renem pozuo ożjwiony. 
d™Sj I,biudnlb^y8b Niemiec bez zmiany a w Berlinie ceny nie 
doszły do wybitnój tendeucyi. y

na8zym blaou dowozy wodne byiy wprawdzie dość 
znaczue, tak z prowineyi jako tóź z Królestwa Polskiego, lecz
tnTnr„7i-Phz Wlęk-?ii ozęiui Podrzędnej kondyoyi szarawego 
koloru i liohój wagi, a ponieważ towar taki za granicą teraz ża­
dnego me ma odbytu, więc sprzedaż jego była bardzo truuna. 
Za to wyborowe gatunki jasnego ziarna dobry miały odbyt tak,
riXTf, Jak0.t‘*.8tarój i płacono takową w ostatnich
dniach o 2 — 3 drożej jak w zeszłym tygodniu.

Zyty dla potrzeb konsumcyi tyiko odbyt znajduje i osią­
gało przecięoiowo ceny zeszłotygodniowe, tylko w końcu tygo- 
obrotu*600 wyz8ze- JSczmiea b>ł tańszy. Rzepik i rzepak bez

®Prz®dano w tym tygodniu 2800 ton pszenicy i 260 ton

Płacono za 1000 kilo przy wadze hol.
Pszenicy białej starój 127 — 130

„ jasno-pstrój starej 130—132
„ pstrej starej  129
„ .wysoko pstrej szklistój świeżój 131—134 
„ jasno-pstrój 130—133
» letmój 128—¡37

Zyta krajowego 127—128
polskiego starego 120

ft. 215—220 
„ 210-215
„----- 200
„ 210—218 
„ 205-208 
„ 183—186 
„ 154i—155 
» -134

Jęczmienia dwurzędów. 108—116 „ 155-168
„ czterorzędow. ------- 103 „ —139
» nowego dużego — „ —

Grochu świeżego _
Łubinu niebieskiego M _
Bzepiku _
Rzepaku

Znajdowało się na spichrzach w dniu 1 października: 
Pszenicy 24,6u0 ton. Żyta 8558 ton. Jęczmienia 891 ton.

Rzepaku 1 rzepiku 8095 ton.
Aleksander Makowsk'i i Sp.

Wiadomości giełdowe.

Ceny targowe j 
w mieście Pómania i •

nńs 6 październik? 18;5 rokn, i P‘!
Psztr.
Żyto 10

7
7

Rzepiku zimowego •
Rzepiu zimowego - . .
Rzepiku latowego .
Rzepiu latowego 
Tatarki . .
Kartofli . . .
Wyki
Łubinu żółt. . .

- niebiesk. .
Koniczyny czer. cent po 50 kilo
Koniczyny białój
Grochu białego .....

30

60 ! 5
- i 4
- ; —

1 ;20

i1C
90

- !

Giełda berllneka, 5 paźuzierai.
Pszenicą: per 1000 kilo w miejscu 174-220

gat. żądano; biała polska — plac., pstra polska -.......- mai
Hatn aIiP '’ “.a.paźdz-}97*199 l97|, paźdz -listopad 197- »84-1971 płacono.'8" ’ 200i-202i-202. ^ieoiefi-wą.i 213. -l./ml^

■ Zyto per 1000 kilo w miejscu 140-185 martk wedle et- 
tunku żądano; - rosyjskie 140-145 ma ek z kolei i irgiw, 
?53 i™rC*’ u°re rO8yi8kie —- 'Ok i? kolei, raj.,we 
lisń.iad U4r1k-iT/-° f.dworS» P1- naP* Iwornik i ptótizisraik-

Jl8topad-^udzipb 1- 7- 48-147, na wiosnę

plaoofo!°2Saień PM 1000 kil° w mi js-iU 142-182 marek

Owies per 1000 kilo w miejscu 129 82 marek wedle - 
tunku żądano, — nowy czeski 166-178, roayjcki 15'-. <77

‘“^'^burgski 166-177, wschodnio Tzachód 
pruski 15.J-173 marek z dworca pł., na październik 170-1691 n
l^Hig^reTSe.167’ li8toP8d’Srudzieó ’

WÓ-l^mar^pU000 ki‘° d° «otowania 

Rzep per 1000 kilo, — - — marek.
-Rzepik per 1000 kilo — marek pła 
Ule, rzepiowy per 100 kilo w

bez beczki, — z beczką plao., na paźd 
listopad 61.2 60.9-, listopad-grudzień 62.2 

J lniany p©r 109 w naieist 
Olej skalny per i00kilo w miejscu 
Okowita per 100 litrów w miejscu 

ze spichrza — m. pł., na październik’i paź 
5-7., listopad-grudzień 49-48.7-9, kwiecień 
płacono.

* Berlin, 5 października. Mąka pf :en na nr. 0 28-26 7-5?9.50 marek 23,25;rUnanr- ’23-5^25- ^Oi flS

f»re«s f?edi
mar, 

i,
marek

•łósne

88-283 m., na paszę

miejson, 60.5 marek
- iuk i paździemik-

♦2 marek pi
58 marek pł.

!5. marek pł, ź?: 
ss beoz. 48.3.2 m. p,,, 
'iernik-listopad 48.8- 
a, 62-51.7-52 marek

«35®£da wreelawska, 5 p ,
Żyto: per 1000 kilo niżój; — n;< 

dziernik-liitopad 151, listopad-grudz. 152.5( 
kwieoień-mąj 157 m. ż.

Pszenica: per 1000 kilo 190 m. p., r 
listopad 190 p., listopad-grudzień 192 żąd., 
marek plac, i żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo 144 marę
Owies: per ¡OSO kilo 160 żąd., na 

listopad-grudzień 160, kwieeień-maj 161 ż.
Rzep per 1000 kilo 280 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo nr 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo s r,; 

59.50 m-. ż.; na październik i październik-lh 
grudzień 59.50 ż. 59 marek pł.

Okowita per 100 litrów ceny mało zm 
m. pł. i żąd. 44.oO płaoono, na październik i 
45.70-60, listopad-grudzień 46 pl ic., w koi c 
oień-maj — m. pł.

Ceny ustanowione przez miejską de

iernika.
październik i p*ź» 
1-162 óif płac, i ż.,

ifdzier, —. paźdz.- 
'ieóitó-msj 2)g.5((

dziernik- listopad 5 
ra. płac.

raisee-kwieoDś —

), — w roliijseu 
ad 58 p., Hatopad-

.; w miejscu 45,50 
aździernik-listopad 
—- p. Ni., kwie-

,aej ą

ma Marki pocztowe ra stopę t darową a zwłaszcza 
r.f.p* P,°. ♦’ b 2i > 3 trojaków, któremi dotychczas jeszcze 
Drzm^i * frankuwaó można, nie mają być od 1 stycznia roku 
końci h °-d° !rankowaQ'* używane. Dawne marki, które na 
W era • r‘ ieszcze 'v ręku publiczności pozostaną, będzie można 
stacva8'b °d 1 siy<znis a? do 15 lutego 1876 r. na wszystkich 
śpi £ P,oozt°wych zamieniać na marki nowe tój sarnćj waito- 
BC1 w stopie markowój.
dozór"? u Duchowni katoliccy w Warmii, którym odebrano 
donosi p azk<danj* elementarnemi, z dniem 1 października jak 
szkólnr u P<’r‘ ryzestali sprawować urzędy inspektorów 
rdw no • ł *ob miejsca ustanowił rząd 6 świeckich inspekto- 
*istaohW1h'aWyik’ którzy za!azem w powierzonych sobie po- 
•oh mipiob^d^ 8Pr?-'!'?wal> urzędy inspektorów lokalnych. Na 
kalnveh wUiPlDowB rząd sześciu świeokich inspektorów lo- 
dyrektnr ^.okr?S brunsberski mianowano dr. Tietza, dawnićj 
bsilsbar b-WyZaZ0i szk°ły dla dziewcząt w Wystruciu, na okręg 

rski nauczyciela gimnazyalnego Seemana z Braunsberga,

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Ziemianina wyszedł z druku nr. 40 i zawiera: Jak 

wytłumaczyć zbawienny wpływ, jaki płodozmian wywiera na 
urodzaje. — Obliczenie kosztów utrzymania przez rok jednego 
koma i następnie zaprzęgu ezterokonnego. — Międzynarodowy 
targ na zboże i zasiewy.. — Koraspondencya rolnicz .: Z pod pol­
skiego Koronowa. A. Żółtowski. — Protokół z Walnego Zebra­
nia Tow. rolniozego szubińskiego. — Tygodniowy przegląd go- 
spodarczy. — Wiadomości rolnicze: Nowa rozporządzenie o u- 
żywamu lokomobili do prac gospodarozych. — Rośliny odpę­
dzające owady. — Zaprzęganie krów. — Przywóz bydła z Ame­
ryki do Anglii — Nowy chwast. — Nowa spekulacya na kie­
szeń rolnika. — Marynowanie szparagów amerykańskim sposo-

Z sprawianie pszenicy do siewu. — Sprawozdanie z han­
dlu drzewem, — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogło­
szenia. &

— Warty wyszedł z druku Dr. 66 i zawiera: Trzynastu! 
Wiersz przez Wł. Bełzę. — O początku Głagoliay przez Pawła 
Józefa Szafarzyka, bibliotekarza uniwersyteckiej biblioteki w 
Pradze w r. 1858 pizekłsdał ks. Franciszek Xa-v. Malinowski. 
Wstęp od Redakoyi. — Ireni. (dok.) —- Tybcrae, powieść z 
czasów panowania królowój Elżbiety. Z Angielskiego przez M. 
M * (ciąg dni.) — Teatr Polski w Poznaniu. — Protokół z XLI 
posiedzenia Komisji Ortograficznej Poznańskićj.
, , ~ Niedzieli wyszedł z druku nr. 53 i zawi ra: Modlitwa 
kościelna. Na niedzielę XX po Świątkach, Nauka z ewangelii.
— Wyborcy katoliccy. — Zwyeięztwo serca. —Jeszcze dwóoh ! 
ks. Gutzmer i ks. Drążkowski. — Korespondencje „Niedzieli.“
— Z naszych stron. — Jak tam w Ameryce. — Ze świata.

G!eff«5a iteamansfea, 6 października. 
PoKirast, 6 października. (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: deszcz. '
Zyto: spok.
Cena wypowiedziana —. Wypowiedziano----- ctr.

październik 15°.—, październik-listopad 150—, listopad-grudz. 
grudzien-atyezeń 152.—, styczeń-luty 153,—, na wiosnę

I54.oo-I5o, kwieoień maj 155, maj-ezerwiec 155.— pł.
Okowita: stale

i ,, pen?i wypowiedzialna .—. Wypowiedziano — litrów : 
październik 46.30—-—, listopad 46.60-50- , grudzień 46.70- , 
styczeń 47.20-—, luty 47.70—, marzec 48 29, kwiecień 48.80, 
kwiecieu-maj 49.30-—, maj 49.70 pł.

Okowita w mieisou (bez beczki) 4i.80.
® październ. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3^/„ list, zastawne —ż„ 
4 /o nowe listy zastawne 94.25 pł., listy rentowe 95 25 żąd., 
akcye banku prowino. 96.75 ż., 5o/0 oblig. prowino. — ż., 5% 

i»1,®’ P°w*atov^e 10!.— ż., 6% oblig. melior. Obry —. żąd., 
4|% oblig. powiat. 97.50 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3|°/0 oblig. długu 
państw. 91.40 ż., 4°/a poż. państw. — ż.,4J°/0 konsol, pożyozka 
państw. 104.50 ż., 3J»/0 pożycz.premiowa 130.—ź., 5% pożyozka 
związ. póln.-niem. — płao., poi. 5%listy zasfc — poi. 4e/0 listy likw. 
69.80 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akcye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei march.-pozn. 
21.30 ż., rosyjskie banknoty 273.40 p., zagraniczne banknoty—.—
płao., akoye Tellusa — p,, akcye Kwileo-i, Potoeki i Sp. —._
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 77.— żąd., akcye banku wsefe. 
niem- produkt. — plac.

Żyto cena wypowiedzialna i regulaoyjna 150.— m. na 
październik 150.na jesień 159. --, paźd.-listop. 159—, listo- 
pj»d-grud. 150, grudzitń-styezeń 151. — , na wiosnę 154.50-—

Wypowiedziano — ctr.
Okowita oena wypowiedzialna i regulaoyjna46 10 mar

październik 46.10------ , listopad 46.40—__, grudzień 46 70__
affozeń 47.20-, luty 47.70—, marzec 48.20, kwiecień-mai 49 30* 
| Wypowiedziano 10C0) litrów.
j Okowita w miejscu (bez beczki) 45 20— m.

-. (W.) Poznań, 6 października. Ceny mąki. Pszenna
nf 0 i 1 16-:7 50 M., rżana nr, 0 i 1. 11.50-13 M. pr 50 kilo. 

<3iet«Sa bydgoska, 5 października.
Pszenica: stara 185-207, nowa 173-193 m.
Zyto stare------ , nowe 141-149 m.
Jęczmień: stary 145-150, nowy 146 ’58 m.
Owies: stary 165-175, nowy 158-168 m.
Rzepik zimowy 257-261 m. Rzep 254-264 ra 

stko per 1000 kilo «unie g»tmiru i wagi afektrwnćj.
Okowita: 47 50 m. per 100 litrów a 100 %

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

na

wszy-

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny

Pszenica. . .......................................... jo
Żyto..................................................  7 90
Jęczmień . '............................................... 7 80
Owies...................................................... 9
Groch do gotowraia
Groch na paszę . .
Rzepik zimowy , .
Rzep zimowy . . .
Rzepik latowy . .
Rzep latowy . , .
Tatarka....................
Kartofle ............................................ 1 30
Wyka
Łubin żółty....................................... 5

„ niebieski................................... 5
Koniczyna czerwona 

„ biała . .
Grochu białego . .

Poznań, dnia 6 października 1875. 
Si. o mi i ■ y ą targowa,

średni jpośiedni

70
80

Per ICO kilógr.

Pszenioa biała . .
„ „ nowa
„ żółta stara 
„ nowa . .

Żyto....................
Jęczmień stary . .

„ nowy . .
Owies stary ...

„ nowy .\. .
Groch....................

Notowania komisyi 
dla ustanawiania 

Za 100 kilógr.
Rzep ....
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy .
Lnica . . . .
Siśmig lniane ,

piękny 8
fen.

21 80 2(
18 75 r.
20 80 1!
17 80 16
17 — li
17 15
15 80 14
17 60 16 ;
17 — 16 ,
20 5Ó 18 i

la& .

75 -16
. 18 

10 14
- i 18

13 
i 15

mianowanej przez izbę band 
cen targowyoh rze rzepiku.

i red
i

27 
25

piękny

26

27 26

o war
ten.

I pośl,

i 26

ao
i
i 3!'-

■ 'i

towar,
i'ź

I 60

.lim sa telegrafii aoe.
(Notowano z dnia 5 października.) 

SiCZEGIDI, 5 października 1875,
Stan powietrza:
Pszenica: ełibo 

na paźdz.-Iistop-id 200.60 
na listop.-grudzień 202 60 
na hwieoień-maj 212.

Żyto: słabo 
na paźdz.-lijtopad 142. 
na listop.-grudzień 144. 
na kwiacień-maj 151.50

Olój rzep.: niezm. 
na październik 57.59 
na kwiecień-mij 64.—

fiBESŁŁKJS , 5 października 1875. 
Stan powietrza: deszcz

Okowita: słabo 
w miejscu 46,60 
na październik i6.80 
na listop.-grudzień 47.20 
na kwieoień-maj 60.40

Owies — 
na jesień 165.— 
na kwiecień-maj —

Olój skalny: 
na jesień 10.75

kurs
początk.

Pszen. stalój 
na paźd.-listopad 
na listop.-grudz. — 
na kwiecień-maj 214
Żyto: stale 
w miejscu . 
ua paźdz.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj

Olój' rzep. Btale 
w miejsou . . 
na paźd.-listopad 
na kv.iecień-maj
Oków, stalój 
w miejscu 
na paźdz.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-majl

- 1

10

50

kurs
końcowy

198 —2)1 - 
— —1206 - 

206 50

147 —
145 50 147 50 
147 50 150 — 
155 — 156 50

61 20 —
61 20 60 60 
65 —64

48 50
48 80'48 40
49 10,48 80 
62 -51 60

Owies: stele 
na paździe nik 
na kwiecie ma

Gal. kol. Ki . LudJ 
Pruskia obiig. p.j 
Nowe pozn. list, z.- 
Pozn. rent, fihty ! 
Kolój żel. ptiiąZ 
Lombardy . . 
Aust. losy 
Włoska r< 
AmerykaD 
Austr. ak 
Pożyozka tu 
7Vlo Rn<
Pol. listy 
Rosyj. ba.
Au3tr ren 
Usp. stal

kar* I <ary 
początk. I kod 'cwy

17C
169 50

o — 
!lfc7 6f

18eo —

171

96
91
93
96

490

a0
40

72 —
98 70

368 50
33 »0
99 ?9
69 9u

278 50
66 25

KORESPONDENCYA REDAKCYl D73fc«.\ PmZN.
~~ Panu P. w Śremie. Kofspr ,e. cyi aa-

aeełanój nam, nie ogłosimy i ogłosić . 5- żadne­
go obowiązku, bo korespondeneya ■ j?, ir. e /2S 
Dziennika nie wychodziła od P nią óż ■.- 
ba Pana wcale dotknięty nie została Zt, — eou- 
c o r d i a res p ar v a e crescc.. i,
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ulicy Nr,
a Zwłok Z Wałowej 

odbędzie się w czwartek 
..'■>. o godzinie 4 po po- 

.asza św. żałobna 
■ •. ■■ o czém donoszą i
przyjaciołom i znajomym 

ona i córka.

Walne zebranie
Stowarzysz. rękodaielników wza­

jemnej pomocy 
w Poznaniu

odbędzie się w -iert-ielę dnia 10 październi­
ka o godzinie ! wieczorem w lokalu Czela­
dzi katolickiej. (5221]

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie posiedzenia.
2. Wybór przewodniczącego.
3. Sprawozdanie sekretarza.
4. Sprawozdanie głównego podskarbiego.
5. Wybór 2 członków Zarządu, 3 członków 

Bady Nadzorczej, podskarbiego i korni 
syi rewizyjnej.

6. Wnioski Zarządu.
7. Wnioski członków.
O liczny udział zaprasza

’ Ksieearnia i Moje pomieszkanie znajduje i Do rewizyt raclmn- Żnpa.iskiego w Poznaniu U« teraz Wielka Kyeerska Ó
,trzvmata na o-tńwnv aktad.tll. br. 2 w blizkosci Now°-itowailta takiel/f»- 

mnyskiego Rynku. [5206|inych rachunków po- 
« «• Passon, malarz.l|eca sję nadal (5208)

R. Cassius.

otrzymała na główny skład 
książkę pod tytułem:
Wspomnienia

z wygnania
przez

br. Zygmunta Kierdeja.
L_Cena 2 Aiar., z przesyłką na prowincyi 2 

Mr. 10 fen. Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. (5228)

Mapa topograficzna
Bośni i Hercogowiny
|estjdo nabycia w Eksp. Dzień. Pozn. 

po cenie 50 fenygów.

OBWIESZCZENIE.

Zarząd.
W Admiaistracyi Dziennika Poznań

sk iego nabyć mężna za 16

„Die BOlniscte“
” und dis .

russischen Staatsriithe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. tob der
Gesammtheit der in der Schweitz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

Co dopićro wyszło:

Kucharz Wielkopolski
600 praktycznych przepisów kuchar­
skich z własnego doświadczenia, mia­
nowicie: przepisy smacznych a tanich 
potraw, smażenia konfitur, przysmaków 
i ciast, przyrządzania lodów, kremów, 
galaret, deserów, konserwów i wędlin 
oraz sekreta gospodarskie zebrał 

[5094] Maryan.
8° 240 str. Cena 2 marki 50 fen.

M. Leitgeber i Spółka.

Farhieriiia parowa I
chemiczna pralnia

jedyna tego rodzaju w Poznaniu i na prowincyi, 
najlepszą posiadająca klientelę, ze wszystkie- 
mi urządzeniami i w pełnym ruchu, jest z 
powodu zobowiązania handlowego zamiejsco-' 
w go natychmiast po dostępnej cenie do 
sprzedania. [5189]

Bliższe szczegóły Wenecha nl. 8.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i IHancliety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski <fc Co.
Skład skór (4886)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

H. Liszkowski
poleca (5105)

Miechy do zboża
Dery na konie.

o 
o 
o 
o 
o 
o 
o
§ 

o 
o 
o 
o

zwany Szymek. q

Moje pomieszkanie

handel

znajduje się od 1 mb.przy
ulicy Nr. 13
lie. [5222]
CKOS

Podgórnej ulii 
w Rotundzie.Mil

Papfier

Dostawa potrsebnego dla miejskiej 
masztami • •.•?.. i słomy ma na rok

I drogą submi; i być wydaną, 
arftakś dostawy mogą w naszśm

biurze F być przejrzane a mających 
•’4 dostawy .i -asię, aby piśmien­

ne twe oferty podali aż do terminu 
na dzień (5204)
1S f»aA<Izler«i' ( a >*•>. 11 godz.

pi*y,e4 p© 'udnie¡ti 
wt znaczonego.

Poznań, 30 września 1875.
Magistrat

aa Starych «
monet i medali

polskich
poszukuje antykwami a

E. CALLIERA
w Poznaniu

Wyszło moim nakładem:

O WEKSLUjego istocie
i przepisach prawnych.

August Mieczkowski
Dr. ob. pr., asesor pozasł., proknrysta banku 

komisowego w Wrocławiu. 
Poznań, lS^CS; str. 98 i 5 tablic.

Cena 1,50 m. (15 sgr.)
Nadsyłającym fr. 1,60 [16 sgr.] przesyłam 

fr. pod opaską. Księgarniom rozesłałem okaz.

> Antykwarnia E.Callieia
poleca

po znacznie zniżonych cenach:
Libelta Pisma pomniejsze w 6 Drukarnia J. I. Kraszewskiego

tomach za 6 tal. (zamiast 12 tal.) 
Paprockiego. Herby rycer­

stwa polskiego, wydanie Turo­
wskiego za 5 tal. (zamiast 10 tal). 

50 tomów powieści i innych 
utworów literackich za 1O tal.

Dr. W. Lehiñski w Poznaniu.

CJbwie - iczenie.
Błołc cńc tut/-.: "go miasta wydzierza 

wioi.eu- bęaSe na ezaa od 1 stycznia 1876, 
az do ostatniego grudnia 1876 najwięcej da- 
ią-j«mt’.,w tea sposób, że dzierżawcy wolno 
i Arie błoto po alieach i placach zmiecione 
w kupi; odwozić dła siebie,

Rćwnini wydzierzav ioną będzie mierzwa 
. :ioz fur? taiejskie r« następujące miejsca 
zwieziona a mianowicie:

l. na placu przed bramą królewską,
9. na JwócŁ placach przy tamie Berdy- 

r;hu >akiej, (5233J
i a. Cf. placu przy cy Łącznej.

Obi, v- dzier,"' enia nastąpią w ter­
minie licytacyjnym ::i,
*3 październiki r. b. przed 
południem godzinie 1O

Ł i atUf.'.- '
Chęć dzierżawienia mających zapozywamy 

as termii .- • z nadmienieniem, że warunki 
w -naas-jn ¿»tarze IV. przejrzane być mogą.

Poza» ’ dnia 30 ’trześnia 1875.

Pół wiejska ulica Nr. 8.
Dobre

wigb kamienne

Stare
Dzieła polskie

kupuje po najwyższych cenach
AntykwarniaE.Calliera

w Poznaniu.

Wd.
poleca
Kirschte.

(5238
Przyjmuję suknie do roboty

M. Hofman
Święty Marcin Nr. 54. (5178

'V

. igistrat.
Obwić? zczeńie.

Ijcstawa około jC! cent, owsa dla miej- 
tk: w..-,z« aa rok 1876 ma drogą sub- 

■ ¡syi być v vdaną [5232]
Warunki dostawy przejrzeć można w na­

szym biurze IV a chęć dostawy mających 
wzywamy, aby piśmienne swe ofeity podali

Obicia, rolosy i dążki do firanek
poleca w wielkim wyborze jak najtaniój §

Rynek 90. Nathan Charig. Rynek 90.
Przeniesienie handlu.

Handel mój towarów Iftialycll znajduje się teraz
39 Rynek 39

obok „Czerwonej apteki.“ (5235)
JULIA MUNK.

(lusterka).

Okna do stajen 
i dachów

z lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tśż konstrukeye żelazne do 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fabryki swojćj w Dracku pod 
Krzyżem; dalćj przedmioty do budowli 
z lanego żelaza jak np. konsole, ko­
lumny itd. poleca
S. <J. Alierłiticll, przywraca białym i siwym włosom 

Poznań. po niejakióm użyciu niezawodnie pier-
Rysunki gotowych modeli prze-iwotny kolor, czy takowy utracony 

sylają się na żądanie. _____ j został) w skutek starości, choroby

FAYARD-BLAYlt
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

♦ ♦♦ ♦AOAOAOAMAO.l

ROSSEÏTERS 
Haar Hfirstelleï

lub z innych przyczyn; nadaje im blask 
i świeżość młodości i uwalnia skórę od 

(strupów, wyrzutów i wszystkich nie­
czystości. (5167)

, | Do nabycia we wszystkich renomo- 
w wszelkich wielkościach i gatunkach „anych handlach perfumeryi i przed-

Sprzcdaż tryków
w Dæiçczynie pod dworcem Bo­
janowo rozpocznie się dnia 15 pa. 
ździernika r. b. (5177)

Na sprzedaż będą wystawione :
tryki Negretti dające cze­
sankę (Bambouillet), Lin­
coln i Oxfordshiredown.

K. Goeppner.

Kobierce
Materye kobiercowe 

Materye posadzkowe
do wyłożenia całych pokoi

Chodniki

Ceraty
MATY KOKOSOWE

z łokcia i odpasowane^
w wszelkich szerokościach.

Wyroby na meble
Firanki 

Pokrycia na stoły 
Skóry amerykańskie

Rolosy.

c Przyjmuję studentów na stancyą pod 
dobrą opieką, blizko Gimnazjum. (5226, tYai-dęska Rybaki Nr. 4.

1

Po przyjacielskim porozumieniu się z naszym p. S. Calvary’m wystę­
pujemy dziś z jego interesu i otwieramy w mieście tuteiszćm pod firmą:

Friedlaender & Co.
fll października rb. na llgodz. I handel nasion 1 okowity

.przed południem. połączony
z interesem komisowym we wszystkich 

agronomicznych artykułach.
Bogate doświadczenie, jakiego nabyliśmy przez długoletnią czynność 

w tćj branży, jako też dostateczne środki pieniężne w gotówce podają nam 
możność zadosyćuczynienia wszystkim słusznym żądaniom. (5220)

Polecając się łaskawemu uwzględnieniu, pozostajemy z poważaniem

Kantor: Zamkowa ul. 4 1 p. J- Fi*i 6 (11 RGB.(1© I*. 
Szpichrz: Wielkie Garbary 33.

Największy wybór
Najtańsze ceny

Robert Schmidt
5215) dawn. Antoni Schmidt 

Rynek 63.

Eosnań, 30 września 1875.
Magistrat.

Obwieszczenie.
nad majątkiem prywatnym

Pla
Do -konkursu

'• cabiego Stanisława. Platera na 
sisw-.c: dodatkowo bez pretensyi prawa 
pierwszeństwa są zameldowane:

a. Od braci Kohn następcy A. Fasskes- 
se, A ?i, ;;t ’ann w Berlinie .192Mr. 
pretenr.i za towary.

b. Od D.bryki maszyn braci Sachsenberg
w Kossiau nad Elbą 60 Mr. preteu- 
¡•V za towary i [5214]

odbr.Katarzyny Platerowói prawo
. phrwszeć twa, § 80 ordynacyi kon- 

t .,s'- dla pretensji Nr, 272 tabeli 
per di.3,205 ’»Ir. 37 fen.

Do rozpoznania tych pretensyi termin na
<-go listopada r. !>.’

pi z d południem o godzinie 10 
prze : powiatowym panem Herzogiem
(utaj w miejsca Sądowem jest wyznaczony, 
o etem wierzycieli, którzy swe pretensje za- 
meldował), się uwiadamia.

V o ls i t p n, dnia 22 września 1875.
Król, sąd powiatowy 

Wydział I.
Komisarz konkursu.

Wro-

i

szkau
kiin piaen

Doktor
przy Wiedeń-

Nr. 2. (5231,

Sęcki.
toiczanb

FrsedpUta kwartalna wynosi na pooz- 
tecti 70 feaygćw Kórniczanin wychodzi 

w düÈ- w małym półarkuszyku

Louis Calvary.

Stowarzyszenie
berlińskich stolarzy i

ma skład własnych swoich doskonałyeb wyrobów -tak w prostćm 
jak eleganckićm wykonaniu i przesyła zamiejscowym całe urzą­
dzenia gospodarskie jako tśż sztuki pojedyncze wedle 
rysunków. (4505)

Dobre opakowanie zapewnia się.
Zupełna gwaraneya i tanie stałe ceny fabryczne. Cenniki 

i kosztorysy bezpłatnie.
Skład sprzedaży: Berlin Jerusalemerstr. 1.

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNĄ!

MELANOGfiNE
WYB0BNA FARBA DO WŁOSÓW 

P. DICQDEMARE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN.
W jednej chwili zmienia «iwe włosy na głowie i na brodzie na kolor naturalny 

bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą od wszel­
kich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.

Skład w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza, w mogazynłe perfumeryi p. Barcłkow- 
skiego, w zakładach fryzyersko-perukarskich i perfumeryjnych p. p. J. Razefa, L. Gel- 
hena, Łinnemana 1 n wszystkich głównych fryzyerów i perfumystów.

Zielonogórskie

winogrona
w r.b. nadzwyczajnie piękne i do kuracji stó- 
sowne, f. brutto po 30 fn., pudła o 10 ft. brutto
po 3 Mr. 50 fn. za przesłaniem należności 
lub zaliczką, również polecam owoce konserw.: 
ananasy po 3 Mr., apryk., brzeskw., poziom., 
wiśn., śliw., Mirabe)., R. Claud., orzechy, 
pigwy, głóg, malin., św.janki, porzeczki po 1 Mr, 
50 fen.; soki owoc.: malino w., wiśn., porzeczk., 
po 1 Mr. 50 fen. Owoc suszony: gruszki 
obier. 60 fen. nieob. 30 fen. jabłka obierane 
75 fen. nieob. 50 fen. śliwki 30 fen., obier. 
75 fen., bez pestek 75 fen. za funt., orzechy 
30 fen., wybierane 35 fen. za kopę. Powidła 
śliwkowe, najlepsze miękkie 30 ten., powidła 
do krajania 50 fen. za iunt. [4763 J[H 22787

Handel owoców
i

ogrodnictwo artystyczne
Gustawa Neumann

Zielonogóra

Wny Wiodzim. Woiniewicz
Magdeburgską kapustę

kiszoną poleca jak najtaniej
s Edward Stiller.

mieszkający na Piekarach No. 18 ra­
czy wskazać stancyą ze stołem (5127)
dla studentów.

Kilku studentów
przyjmie z dobrym dozorem na stół i 
stancyą przy Długiój ul. No. 14 parter 
na lewo — a więc blizko obudwóch 
gimnazyów (5126).

J. Lipski.

300 sztuk tegorocznych

bażantów
po 5 talarów za parę — odprzedać może 
Dominium Dominowo p. Środą. [5237

Kilku studentów
znajdzie stancyą z troskliwym dozorem ro­
dzicielskim, pomocą w naukach, przytem 
jest fortepian do użytku i jeden obszerny 
pokój, który dla starszych studentów wy- 
godnymby był. P. Nawrocki.
[5225] Grobla Nr. 5 na parterze,

Dom
położony przy ulicy za Bramką Nr. 9 
jest pod^ korzystnemi warunkami z 
wolnój ręki do sprzedania. Bliż- 

. sze szczegóły na miejscu. |(5230) Kilku jeszcze studentów
przyjmie z dobrym dozorem na stół 
i stancyą Rybaki Nr. 2 parter blizko 
obudwóch gimnazyów [5207]F. Piątkowski. 

Dom. Dominowo p. Środą poszukuje 
od 1 stycznia 1876 [5236]

g[o^podjnl
znającej się dokładnie na chowie (trzody i 
drobiu — jako też obeznanej zupełnie z go­
towaniem .

Silny chłopiec do po­
sług; znajdzie natychmiast umie­
szczenie u [5223J

S. Tucholskiego
Wilhelmowska ul. 10.

Kartofle
dla gorzelni ma Dominium 
Jeziórki pod Bukiem na 
sprzedaż. ¡(5213)

Wyprzedaż
oranżeryi.

Drzewa cytrynowe, cjprysy, myrty, 
kaktusy i różne inne rośliny egzo­
tyczne sprzedaje po nizkich cenach

Dom. Kórnik. ,5169

Subjekt«na głównśj ulicy, jest handel ko-, 
rz.cn i z destylacyą i re- (

handlu 2e.m,obaj^i
wv odbvwaia na kilka lat do wy- kraJ°we do lyla, W S1? m°gł P°' 
dzierżawienia Reflektujący ze- trzebie ZAW piśmiennemi pracami, po-S sr»risSTtak. pS’S. b. .
Xf. 5171 do Ekspedycyi Dziennika
zgłosić. (5171)

(Grunherg in Schł.) > zdatnych

Zielonogórskie winogrona5 ‘
rozsyła brutto funt po 3 sgr. za fran- 
kowanćm przesłaniem należności

OttOH. Schulz, 'figury wielkie, bogate} w)wełnę i szła-

Zielonogórskie J^BuJaudwen, duia 18 jOgrodnife

Sprzedaż l’/4 letnich do rozpłodu

(5170)
J. Madaliński i Sp.

________________ Śrem.________

Ucznia
z odpowiedniem wykształce­
niem szkólnem poszukuje han­
del żelaza (5182)

F. Oberfelfa i Sp. 
Poszukuje się kucharza
który był zatrudniony w znaczniej­
szych restauracyach; zgłosić się należy

«
• - i“““' . „ znający mWinoqronav Wemeyer-Schoenrade. !

......... " Sprzedaż toy " B,'“J

.i-- .i- .n mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż od Igo października r. b. nasz

w roku bieżącym wyborne, rozsyła 10; 
funt.|wraz z opakowaniem i portoryum \
za tylko 3 marki przy frankowanćmj , » Hn nbpcnwh rza-
przesłaniu należności (5096) zastosowana ao ODeenycn.cza

C. Kruger jlin. ¡s°w rozP°czćta w Wapnie p. 
Z ielonogóra (Grtinberg in Schl. Srebrnągorą. - (5172)

w dobre z»opJ’ 
poszukuje miejsca od W 

stycznia 1876 r. Bliższej wiadomości na hstJ 
(frankowane ndzieli pan BleSakinauczyciel 
w Zalesiu pod Borkiem.

Urzędnik gospod
Polak, doświadczony w swym zawodzie, ’ 
dobre zaopatrzony rekomendacye, P0820,^« 
odpowiedniej posady. Adres A, B. j®’’ 
Poznań post, rest. [4846^

jr,'R; i został z Starego Kynku Nr. 55 na SłerłSÓsiią ulicę IWr. 14 w miejsce handlu cygar pana S. Żychlińskiego. 
rzeniwszy znacznie nasz magazyn polecamy takowy łaskawemu uwzględnieniu

Je & A. Witkowski»
- -W»«».

Drukiem i nakładem drukarni J, D Kraaaewakiego (Dr. W. fobihki) w Posmai«.
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